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Francesco Crispi.
Był on niezawodnie najzdolniejszy po 

Oavourze mąż itanu nowoczesnych W łoch, 
namiętnością i energią przypominająo oza- 
sem Cezara Borgię, prz megłośoią Macchia- 
vella>

Urodził się 4go października 18.19 w R i- 
bfsrzo na gorącej Syoylii. Odbywszy studya 
prawnicze -w Palermo, już w roku l i  csir.dt 
w Neapolu. Konspiracye i miłość cechują 
pierwsze chwile młodego adwokata i wydawcy 
»Oreteo, dziennika dla literatury, nauki, fceat ru, 
mody i dobrego tonu“ . Nagle, sposobem R o- 
mea rozKOck.d się w 16to-letniij itóży  S o ia m , 
córce właśoiciela kamienicy, w której mieszkał. 
Ojciec Tomaso uprowadził przedwcześnie ro­
mansującego syna na prowmcyę. Niebawem 
nadchodzi wiądomośó, że wybuohła cholera w 
stolicy. Crispi dosiada konia i wraca di miasta, 
gdzie zastaje Różę w rozpaczy, bo dżuma za 
brała iej matkę, brata i dwie ostry. Ośmna- 
stoletui Franciszek żeni się z l6to-letnią Różą, 
która jednak po dwóch latach umiera. Młody 
wdowiec zdobywa serce jej siostry, opiekun 
sprzeciwu, si,j małżeństwu, co sprawia, że la 
panna wstępuje do klasztoru.

Później, w zimie 1853, w więzieniu tu- 
ryńskiem, gdzie był internowany z innemi 
mazziniotami poznaje się z praczką Rozalią 
Mortmasson, uprowadza ją  do Malty, gdzie 
cierpią dotkliwą nędzę. Przed wyjasdem do 
Ang ti Crispi bierze ślub z Rozalią. W  kilka- 
naśoie lat potem już jako znany poseł, Crispi 
żem się z Neapcutanką, wdową Liną Barba- 
gallo. Te SDrawy domowe groziły zwichnięciem 
politycznej kaiyery Crispiego. Już gdy był po 
raz pierwszy ministrem, przeoiwnicy oskarżyli 
g c  o bigamię (r. 1877). W  prawdzie Crispi w y­
grał proces formalnie, dowiódłszy, źe jego  ślub 
na Majcie nie by ł ważnym, ponieważ został 
zawarty tylko przed księdzem, nie zaś przed 
urzędnikiem cywilnym. A le rewelacye te za­
dały mu taki cios moralny, że w  marcu 1878 
“c-usiał się usunąó z urzędu. Z  ostatniego mał­
żeństwa doczekał si j córki Peppiny, która w 
styczniu 1895 r —yszła za księcia Linguaglossę.

Zawód publiczny rozpoczął od konspira- 
oyi przecinko rządom burbońskim i odegrał 
ważną rolę w powstaniu neapolitańskiem roku 
1848 W  roku następnym, wyjęty z pod amne- 
styi, uszea do Tnrjmip. l>yl współpraco­
wnikiem kilku dzienników. Po nieudanem po- 
■"■Suaniu, wywołanem 1853 r. przez Mazzini go 
w Lombardy i, Crispi z inr ymi był uwięziony 
w  Turynie; następnie udał się do Malty, a wy 
dalony stamtąd na żądanie Caroura — do Lon­
dynu i do Paryża. Tam, jak Dante, doznawał 
wszelkich przykrości życia emigracyjnego i 
poznał

..„come s» di sale
Lc pane altroi, e com e duro calle 
Lo scendere e i] salir per l’altroi scale“*).

Powróć wszy podczas wojny r. 1859 do 
Piemontu, towarzyszył Caribald emu ua w y­
prawie do Sycylii i jako komisarz cywilny 
dyktatora przyczynił się znacznie do poddania 
się Neapolitańczyków aktorowi Smarnie! oy L 
Od r. 1861 zasiadał w parlamencie włoskim, 

orany z Sycylii. W  kilkadziesiąt lat pói.iirj 
O ispi zauważył- „Mówca, lub ten, który nim 
choe byó, rzadko będzie też mężem stanu, al­
bowiem zbyt wielkie ofiary składa form ie” . 
W tedy jednak, w początkach swego zawodu 
poselskiego, starał się gorliw e o sławę świe- 
tnegr móiyoy i głównie wymowie swej za­
wdzięczał, że w r. 1876, gdy lewica zdobyła

*) W iersze te, wyjęte z Boskiei komedyi, 
% pieśni !V  U  R sju , brzmią w tłumaczeniu Anto­
niego Stanisławskiego :

(Doświadczysz także), jak słono smakuje chleb 
cudzy, synu, i j ak ciężka droga —  po cudzych 
schodach wstępować i schodzić 1 *

większość nad liberalnem stronnictwem „oon- 
sortery'," był wybrany prezydentem izby po­
selskiej. W  grudniu r. 1877 otrzymał tekę mi 
nistra spraw wewnętrznych w gabinecie De- 
pret’ ia, ale lż w  marcu następnego roku pył 
zmuszony usunąó się wskutek wymienionego 
powyżej procesu.

Już w dwa lata potem, w spółce z Cairo- 
bm, Nicoterą i świeżo usuniętymi z gabinetu 
Depretisa Zanardellim i Baccai łuim  (»pen- 
tarchia"), Crispi rozpoczął sławną z namiętno­
ści kampanię opozyoy . lą, która skończyła się 
na tern, że w marcu 1887 otrzymał tekę spraw 
wewnętrzrych. W krótce potem, po śmierci 
Depretisa 29 lipca 1887 stanął na czele gabi­
netu, który utrzymał się aż do 2 lutego 1891 

Zn rzucano mu wfedy, zwłaszoza we Francyi, 
że obstawał przy zawartem za rządów Depre- 
tisa i Mancmiego trójprzymierzu Jednakże dla 
W łoch wtedy nasuwała się tylko taka alterna­
tywa: albo poddać się zupełnie kurateli fran­
cuskiej z błahą nadzieją zdobycia z czasem 
dwóch prowincyi anstryaokioh, które nigdy 
nie należały do W łooh (Tryesi i Trentino): al­
bo też zbliżyć się do mocarstw centralnych i 
zająwszy obok nich równorzędne stanowisko 
sprzymierzeńca, zabezpieczyć rzeczywistą nie­
zawisłość W łoch. Nie zadzi na, że Crispi w y­
brał tę drugą alternatywę. Jakoż wszyscy wy­
bitni politycy włoscy, którzy w opozycyi de­
klamowali przeoiwko trójprzymierzu, dobiwszy 
się władzy, wystąpiu w jego obronie, aby wy­
mienić tylko Rudimego, Blanca, Zanardc llego 
i Prinettego!

Po krótkim epizodzie rządów margr. Ru- 
diniego, a potem Giolittego ( 1891— 1893) dnia 
15 grudnia 1893 Crispi stanął powtórnie na 
czele gabinetu, którego dramatyczne dzi sje ce­
chuje ruch anarchiczny i wojna abissyńska 
Te ata oznaczają w publicznym zawodzie Cri- 
spifego stanowczy zwrot od radykalizmu i go­
nitwy za tanią popularnością do usiłowań zabez- 
czen-a władzy i ładu społecznego

Potworne zbrodnie anarchizmu, grasują­
cego w latach 1893 1894, sprowadzi ty prze­
łom w poglądach Crispiego. J iźeli dotąd wal­
czyły  w j >go auszy nawykmenia spiskowca i 
agitatora z świadomością potrzeby władzy i 
ładu, nabytej na stanowisKu ministra, to taraz 
świadomość ta wzięła stanowczo górę. “W lipcu 
r. 1894 Crispi wystąpił z całym szeregiem pro- 
jalrtÓTi ot fcrych, ale dzikością anaroli.stów aż 
nadto usprawiedliwionych ustaw ku powstrzy­
maniu zamachów, spisków, podburzania do 
zbrodni lub 'ch uniewmiranra w prasie. Naj­
silniejsze wrażenie sprawiła ustawa o tak z w 
domicilio coalto czyli o deportacyi anarchistów. 
Cały nternaeyonalny obóz anarchistów i so- 
cyalistów obwołał wtedy Crispiego zdrajcą, re­
negatem, człowiekiem, którego trzeba zwal­
czać z wszelkich sił i wszelkimi środkami.

Crispi nie wahał się podjąć walki. Dnia 
lO września r. 1894 odbyło się w Neapolu od­
słonięcie tablicy pamiątkowej przy by ei" króla 
Humberta podczas cholery przed 10 laty. Pod­
czas tej uroczystości Crispi wygłosił mowę tej 
treści: „Czuję się s cczęśliwym. że mogę skon­
statować, iż wielkoduszny kroi, zaw iaw szy  do 
Neapolu, aby słowem i czynem przynieść otu­
chę i nadz;eję, spotkał się ■' jzlachetnym arcy­
biskupem, kardynałem Sanfeliee, o którym nie 
wiem, czy gorętszą jest jego  wiara, czy dobro­
czynność. Społeczeństwo przechodzi teraz przez 
oięzką próbę. Żywiej, niż kiedykolwiek czuje­
my potrzebę współdziałania dwóch w ł a d z c y ­
wilnej i kościelnej, aby uwiedziony lud spro­
wadzić na drogę sprawiedliwości i miłości. 
Z najciemniejszych jam wylazła ohydna sekta, 
która wypijała na swym sztandarze hasło: , Ni 
Dieu, ni maitreu. Zgromaazeu dziś na rej uro­
czystości, zjednoczmy się celem zwalozenia te­
go potworu. W ypiszm y na naszvm sztandarze: 

Bogiem i królem dla O jczyzny! To hasło 
nie jest nowam, wynika ono z owei formułki,

którą Uazzini wygłosił po plebiscycie 21-go 
peidz. r. 1860. Niećmy ten sztandai wysoko i 
pokazujmy go ludowi jako znak zbawienia” .

Przemowa ta nie mogła wystarczyć na 
zjadnanie Crispiemu zaufania obozu katolickie­
go. e by go przywitał jako Szawła, zamienio­
nego w Pawła. Ale całemu obozowi antireligij- 
nemu wystarczyła sa to, aby go umieścić na 
„czarnej liście” i rozpoczą ś, orzec:wko niemu 
zaciętą podjazdową walkę. Śledziliśmy swego 
czasu bardzo pilnie, jak właśnie od owej ohwib 
cała prasa radykalna, jakby na dany znak, 
zwróciła się przeciwko Orispinmu.

Może jednak byłby zdołał zgnieść hydrę 
anarchiczną i skramego socyal’ imu (który zwła­
szcza we "Włoszech jest pochopny do wszelkich 
gwałtów), gdyby i ię był utrzymał dłużej u 
steru państwa. Upadł wskutek klęsk n& pobo­
jowiskach abisyńs1 oh. Murzyn Meneliib obalił 
Crispiego, zadawszy ktęskę Baratieremu pod 
Adową 1-go marca 1896. Jogo czarna Mość 
królewska uwolniła anarchistów włoskich od 
i h  najniebezpieozn ,-ejszego przeciw nika!

Obejmując r>< -jornie urząd prezesa gabi­
netu 15 grr nie 1893, Crispi już zastał zarodki 
wielkiej wojny w Abisynii. Massawę W łosi 
zajęii uż w r. 1885 za rządów Depretisa i 
Mancmiego, i to n» podstawie zupełnie słu- 
sznegi rozumowania, że geograficzne położe- 
nie W łoch i tradycye wymagają koniecznie po­
lityki kolonialnej. Jako poseł opozycyjny, Cr:- 
spi sprzeciwiał się wyprawie afrykańskiej. 
W rozprawach ogólnych na Monte Citoiio Tt 
marca zarzucał rządowi, że podjął tę wyprawę 
senza un concetto precise, zapewniał, że gdyby 
to było zależało od niego, nie byłaby nastała 
okupacya Massawy, ale— dodał— „teraz tam trze­
ba pozostać”, Donie waż la. bandiera nazionale i  
impegnata.

Jak zawszŁ w takioh przedsiębiorstwach, 
powoli pierwotne „amy znaczn>e się rozsze­
rzyły. K iedy Crispi w grudniu 1893 powrócił 
do władzy, stała kwestya tak. że należało 
albo opuścić Massawę i przyznać się do nie­
zdolności kolonialne , albo zdobyć półnooną 
część Abissynii. Crispi zanadto ufał w zdolność 
jen. Baratierego, którego pusta reklama prasy 
włoskiej tak samo podniosła do godności ge­
nialnego wodza, jak wiedeńska Benedeka w r. 
18^6. Zwycięstwa \at 1894 i 1896 zdawały się 
usprawiedliwiać ową'1’ wiarę. Tum silniejszą 
reakcyę wywołała straszna klęska pod Adową .*) 
Skoro wieść o niej dotarła do Rzymu, 6 marca 
1896, Crispi widział się zmuszonym ustąpić. Se­
nat rzymski złożył dowóa szczególne! stałości, a 
zarazem wytrawności politycznej, gdy po klę­
sce pod Cannami uroczyście przywitał pobitego 
konsula Yarra, dziękując mu, że nie zrozpp- 
czył o ojczyźnie. Teraźniejsi epigonowie sta­
rych Rzymian nic zdobyli się na podobną de­
monstrację, zadowolnil się wygwizdaniem 
zmarłego przed trzema dr iai ii jen. Baratiere. 
go i upadk;em Crispiego.

Na tern skończył się jego zawód k oru ją ­
cego męża stanu. Nie przestawał wprawdzie 
piastować mandatu poselskiego, zabierać czasem 
głosu przy sposobności rozpraw, ale nie w pły­
wał już na bieg spraw publicznych. W tedy, 
kiedy jeszcze nie zrozumiał dokładnie, jaka 
klątwa cięży na wszystkich mężach stanu, 
którzy się dobili władzy za pomocą spisków 
i rewolucyi, lubił s ę chwalić, że wiek X I X  
znał tylko trzech wielkich rew olu cjon istów : 
Mazziniego. Napoleona III i Ogc —  Orispie- 
go ! Później pewnie bardzo żywo odczuwał, 
jak ta. rewoluoyjna przeszłość utrudniała mu 
najlepsze zamiary!

Byłoby zresztą łatwą rzeczą podnieść 
różne wady Crispiego. A le już ks. delaR oohe-

foucauld zauw ażył: „U  n’appartient qu’aux
grands hommes d’avoir de grands defauts” .

E. L.

*) Szczegóły wojny abisyhskitj w naszej roz­
prawce „Erytrea” Przegląd Polski, zeszyt marcowy 
] B96 r.

Rezygnaeya Pradego.
Piszą nam z W iednia. 9 nierpnia:

W alka ponbędzy niemieckiem stronnictwem 
ludowem a wszechniemcam: sprowadziła już rezy- 
gnanvę Pradego. Oświadcza on dziś, że swą posady 
wiceprezydenta Izby poselskiej stawia dc dyspo- 
zyoyi niem leckiegj stronnictwa ludowego, zrze­
ka się wszelkich pretensyi do posady „ministra 
dla N iem oćw”, którą powinien otrzymać jeden 
z posłów prowinoy-' alpejskich, inaaal poświę­
ci cię wyłąoznie politycznej pracy około za­
bezpieczenia autonomii ludności niemieckiej w 
Czechach (podział Czech). Oświadczenie to koń­
czy się słowanr „Zrzekając się posady wice­
prezydenta Izby poselskiej, pose' Prace niwe­
czy owe podłe oszczerstwa, które przypisują 
mu cele egoi ityczne.” Natomiast Osłdeutsche Rund­
schau oświadczenie tc zaopatruje w następujący 
przypisek: „W znieciwszy swą prowokaoyą (!) bra­
tnią woinę wszeohniemców w niemieckiej czę­
ści Czeoh, teraz, gdy się mnożą znaki, że sta­
nowcza większość ludncśoi stoi w obozie wszeoh- 
nien :eckim. p. Pranemu podoba się występo­
wać w roli męczennika.”

Co sprowadziło ten zwrot niespodziany ? 
Oczywiście r ie  sama cięta polemika Ostdeutsche 
Rundschau innych pisemek wszechniem leokieh. 
P. Prade na t» wyrzuty, oszczerstwa itd. odpo- 
w ,-adał tak dobitnie, że.. równowagi była za­
chowana. Obaj też rywale demokratyczni znają 
doskonale aforyzm „Mefista w „Fauśoie” : „Im 
deutsohen ltlg*- mat. wenn man holiioh ist.” 
Zatem same napaśoi i obelgi W olfa et Comp. 
nie tłomaczą dostatecznie rezygnacji p. Pra 
dego. W łaściwego je j powodt trzeba szukać w 
postawie, jaką wobeo tej guerelh allemande w 
Czechach zajęło niemieoL-e stronniotwo luao- 
we. Jak wiadomo, parlamentarny klub tegc 
stronnictwa, najliczniejszy pomiędzy klubami 
niemieckimi, obejmuje 50 posłów. Z Czeoh za­
siada pormędzy n mi tylko dwóch : Praae i 
Kmdermani Prawie wszyscy posłowie nie­
miecko ludowi zawdzięczają swe mandaty pro­
w in cjom  alpejskim. Pomimo tego, na początku 
nowej sesyi Raay państwa klub ludowców nie­
mieckich stanowczo pocierał Pradogo, uznał go 
iako jedrego ze swych przywódzoów, zapropo­
nował na ministra >td.

Tymozasem rozpoczęła się namiętna wal­
ka Pradego z W olfem  na tle przyszłych wy­
borów sejmowych w Czechach. P. Prade w y­
stępował nietylko w imieniu stronnictwa 
niemiecLo-ludowego w Czeohaoh, ale w imie­
niu całego tegc stronnictwa. W  jego imieniu 
wygłosił konieczność zgnieoenia frakoyi wszech- 
niemieokie . Jednakże ze strony tego obozu nie 
doznał spodu ewanej pomocy. Pp Dersohatta 
fStyrya), Dobernig (Earyntya), S restor ("Salz­
burg) wobec walki Praaegc z W olfem  zacho­
wywali się — ’  eutralnie. Tłómaozy się to naj­
przód różnymi osobistymi stosunrmmj pomię­
dzy tymi panami a W olfem, a potem, p. Prade 
rozwinął szeroko sztandar podziału Czech we­
dług narodowości, ludowoy zaś rrcmieooy 
sorzec^ ia ję  się stanowczo podobnemu podzia­
łow i Styryi, względnie Karynty ., na część nie­
miecką i słowiańską. To sprawia, że wł&śoiwie 
więcej sympatyzują z centralistycznym progra­
mem W olfa, niż z dążnościami Niemców cze­
skich. A  nadto, obok dwóch ludowoćw nie­
mi eosich w Izbie poseiskic.] zasiada z Czech 
aż 19 wszechniemców. Pp. Dersohatta, Dober- 
nig etc. wahają, się przefc  uoDrztó bezwzglę­
dnie Fraaego przeciw W olfowi.

Jutro w Brucku styryjskim odbędzie się 
walny ziazd posłów n er iieckicgo stronnictwa 
ludowego. W  programie zjazdu znajduje się 
dyskusya o mianowaniu „ministra dla Niem­
ców ” i o sporze pomiędzy wszechr emeami a

ludowcam niemieckimi w Czechach. P. Prade 
zarówno zapowiedzią ustąpienie z posady w - 
ceprezydenta Izby poselsKiej, jakoteż oświad­
czeniem, że godność „ministra dla Niemców” 
powinien ocrzymao ntóry z posłów prowincyi 
alpejski oh, usiłuje wywrzeć pewną presyę na 
z;azd jutrzejszy ; albo też już zwątpił o tern, 
aby całe stroun;ctwo niemiecko-ludowe poparło 
go w W1 alce z W olfem  a zatem myśli azi&i&ó 
nadal samodzielnie w Czeohaoh. B yć może. iż 
na zjeździe styryjskim nastanie zbliżenie się 
pp Derschatty, DoLeridga ind. z W olfem. 
W  każdym rarie zapowiedziane przez Predego 
solidarna i stanowoza walka stronn;°twa ludo­
wego z wszechmemieoLiem napotyka na — 
nieprzewidziane przeszkody.

Zjazd ludowców niemieckich. —  W łochy a 
Austro-W ęgry.

i F-szą nam z W iednia 11 s.erpnia.
Rezultat wczorajszego zjazdu niemieckioh 

ludowców w Brucku styryjskim wypadł bardzo 
skrjm m t. Z  50 posłów tego stronnictwa zgro­
madziło się tylko 2G-tu. Prezes prof. Kaiser i 
wDeprezes Sty ryj czyn Dersohatta swieoili nie­
obecnością — pono z powodu kuraoyi n wód. 
Jak rozumiało się samo przez się, zjazd wysto­
sował do p. Pradego depeszę z żądaniem, aby 
zrzekł sio zamiaru ustąpienia z posady w ice­
prezydenta Izby poseM  ięj Ponieważ p. Prade 
ten zamiar nazwał „nieodwołalnym ”, naieuałoby 
wnosić, że depesza zjązdu wczorajszego pozo­
stanie bez skutku. Na stanuwozy, uroozysty 
protest przee wko orutalnym agitacyom wszeoh- 
niemców nir zdobył się zjazd wczorajszy De­
pesza do Pradego bardzo ogólnikowo wspomina
0 przewrotnych agitacjach, które „w  szerokich 
kołach znajdują potępienie” . W  komunikacie 
zaś zjazdu figurują obok siebie na równi na- 
paśo: „klerykałów. ehrześcijańsko-socyalnych. 
socyalnej i imnkracyi a w ostatnich czasach 
także wszechniemców' Co mianowicie dotyczy 
agitacy wszechniemców w Czechaon, zjazd 
tylko zastrzega się przeoiwko wszelkiej odpo- 
w edzialności za szkodę, j aką ta ag:tacya może 
wyrządzić Niemcom austryackim.

Słowem, wobec p. W olfa & C-ie ludowoy 
niemieccy zuDeime zapomnieli o przysłowiu 
n.emieckiem „A u f eineu grobeu Klotz, guhórt. 
eir. grobei K eil” . Na wyl oroów niemiecki ‘ h 
w Czechach uchwały zjazdu nie wpłyną wcale. 
Co do kwestyi ministra dla Niemoów (poru­
szonej w  znanem oświadczeniu p Pradego) na 
zieżdzie wczorajszym „z różnych Surou” wska­
zywano na tc, ze w czystym gjbineci© urzę­
dniczym nie p<>winne byó miejsce dla ministra 
kra.iowegc Polana (?) i Czecha Niedawno temu 
objaśniliśmy tę kwestyę. W edług innych do- 
niesień, choć tego nie ma w urzędowym komu­
nikat e zjazau, podnoszono na nim, że, jeżeli 
uł ma zaoiadaó w gabinecie obok ministra 

dle Galicy i mir wter dla Czechów, to też po­
winien w nim zasiadać minister dis Niem/*ow, 
ale zjazd nie może w tym wrzględz;e czynie 
radnych propozycyi. lecz powinien je  uczynid 
prezes gabinetu. Istotnie, me zjazdy, lecz K o­
rona i  ianuje m inistrów !

Rzecz; ternz 6toi tak, że p Prade ze stro­
ny klubu ludowców riemieokich, t. j .  niema* 
wyłąoznie posłów prow.noy: alpejskich, me
może i ię spodl -ewaC żadnego skutecznego po­
parcia w walce z wszechniemcami. Jeżeli 
własną energią i przy pomocy postępowców 
(t. j. dawnego liberalnego stronnictwa Herbsta
1 Plenera) nie zdoła odeprzeć zamachów W ol­
fa i Spółki, to niemieckie stronnictwo Indowe 
nie dostarczy mn ani realnego, ani nawet sil­
nego moralnego poparcia.

Niejednokrotnie wskazywałem na fakt, że 
rządy wiodensk* i rzymski pragm utrzymać 
przyjazne stosunki, ale wtrcholstwo prasy szo­
winistycznej zakłóca zgodę W  ostatnich dniach 
oba rządy za pomocą organów półurzędowych
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h u r a g a n
Powieść historvczna

przez
W a cła w a  G ą s io r  ow akiego.

(Ciąg daLzy).

Do izby obrad wszedł wysoki, jak dąb 
er francuski i stanął wyprostowany przed 

^ geu fe ld em , ponurem mierząc go spojrzeniem, 
co- ^ u  znów r ie przeszkadzało poprawiać so- 
hit co chwila mundura, który j koś był dzi- 

ciasny i opięty.
>  Panie kapitan e ! —  ozwał się W agenfeld 

] a-^ną francuszczyzną. — Tu sst odpowiedź 
d111 p»na marszałka Proszę go zapewnić, że 
od tiej odstąpić nie możemy i że oczekujemy 
,efi£ zg°dy!... Porucznik von W esendorf pana 
prż^ro^adzi

Oficer rrancuski mrukn.J coś pod nt»sem, 
co ^toiio zakrawało na „wedle rozkazu!” i wy- 
b?ć' są pruskim porucznikiem.

ho oddaleniu się parlamentarza, w radzie 
zapftr'.wRl J oży wienie.

lóż  za oficerów ma ten Bonaparte! 
P o p y tu  ordynarny, prosty jdkiś chłop i nic 
V ięce j!_per°rował generał von Miller.— Nie- 
okrze^ue zmierzę!,..

jakiś wczorajszy ulicznik, opry- 
Bzek--- <omunista i —  dodał Wagenfeld —  i to 
jest tak* jego arm ia! Pędzi przed sobą 
ten Pftstuob tafcie stado bestyj.... no i bestye 
tratujł pr^od nim ! Ale to nic żołnierka, nie 
rycef6 f t b -  W yobraźcie sobie panowie, że 
napr^ykł^d na najdzielniejszy pułk piechoty 
napad* tąfoun zwierząt.... który idzie ns oślep....

bez taktyki, bez planu,... i co wówczas męstwo 
pułku, co poświęcenie się może zn aczyć?! Ze 
zwierzętami sic nie w a lczy !...

Wybuch szozorugo śmiechu był odpowiedzią 
na słowa Wagenfelda. I  już dalej poszły żar­
ciki, jzyderstwa i ochota, jakiej dawno n e  było 
wśród pruskich oficerów. Lżej im jakoś było 
na serou W yjdą z tego samotrzasku, wyjdą 
cało, a tam później juź się poradzi!..

Jeden z drugim zajęli się już pakowa­
niem rzeczy, ściąganiem taboru. Za oficerami 
już i żołnierz oglądał się jakby  chudobę swoję 
zebrać a może i powiększyć,... Przed klaszto­
rem ze skarbca wyciągano złote a srebrne na­
czynia a aparaty kościelne i ładowano na wozy... 
wytaczano porzucone wasągi. Gwar powoli za­
czął napełniać Częstochow ę, zda się. życie no­
we wstąpiło w  załogę pruską.

W agenfeld równocześnie zwierzał sie M il- 
lerowi.

— Uważa kolega, bez tego ultimatum nigdy- 
bym był nie ustąpił z Częstochowy. Kapitulo­
wać... to kapitulować z godnością! Z pełnią 
wojskowych hororów, inaczej to lepiej śnu jró!... 
Gdybym  tak jeszcze m ógł tym m nichom !... 
Uważa kolega, oni sobie ciągle śpiewat ^!!...

— Należałoby się im !
—  H m ! Rzeczywiście. Tylko cóż... ten... 

ten... udaje katolika. M ogliby się poskarżyć... 
Lepiej nie dawać powodu. Stać twardo na 
grancie warunków i... kt nieo!... 7 'o moja zasa­
da ! Od niej bym nie odstąpił... No... a zdaje 
mi się, że i tak ukarani będą... no, bc skarbiec 
wyjed> ie... a to :oh zaboli...

"W godzinę parlamentarz franourki powró­
cił. W  bramie Częstochowy powitali go Pru­

sacy szmerem zado wolenia, był on ala nich ja ­
sną zapowiedzią ryohłegc uwolnień" i.

Członkowie rady woienntj przyjęli uro­
czysty wyraz twarzy, spoglądając z butą na 
ten papier, który musiał zadość uczynić ich 
żądaniom, a który w tej chwili właśnie rozwi­
ja! z powagą sam Y7agenfeld.

—  P anow ie! Feldmarszałek nadsyła nam od­
powiedź ! — Proszę posłuchać...

W agenfeld rzucił okiem na pierwsze wy­
razy odpowiedzi i pobladł, ręoe mu drżeć za­
częły... tchu mu zabrakło.

— Co... c o ... to zwierzę pisze ? ! — bąknął. 
— Kolega von Miller... odczyta !!...

Mi’ ler wziął podany sobie papier i ją ł 
ozytać cicho a niewyraźnie:

„Oświadczam panu komendantowi załogi 
pruskiej w Częstochowie... że żadnych warun­
ków nie przyjm uję!!... Broń na placu złożyć 
natychmiast i na tern koniec. Niech komen­
dant będzie kontent, że puszczę go z załogą 
na wolność. Inaczej za godzinę szturm ! Bę­
dziecie wystrzelani co do nogi...” Poapisano... 
„...leon...”

— Leon ? ! — powtórzono chórem.
— Oczywiście... N a p o leon !— objaśn:ł gene­

rał von Miller.
—  To... to... haniebne! — wybuchnął W a­

genfeld ! —  Drwi z nas!... Bez broni... wyjsó 
jako tłum zdezorganizowany... zbezczeszczony !... 
Panowie, to nieszczęście !!.,.

Członkowie raclj ssali bladzi, oniemieli. 
W agenfeld wpadł nieomal w  rozpacz.

—  Panowie ! Co poczniemy ?! Radźcie pa 
n ow ie ! Co począć ? Tu można się spodziewać 
wszystkiego !

N ikt nie śpieszy! z odpowiedzią. W agen­
feld ręoe łamał, a pieści zaoiskał.

— Radiem, panowie... na nic podobnego zgo­
dzić się nie możemy...

—  Możeby... przedłużyć układy, ustąpić sa­
lutowanie ! —  bąknął von Miller.

— Przedłużyć! —  żaonnął się W agenfeld.— 
Nie widzisz kolego, co teD pies tu pisze ?... pół 
godziny czasu daje do nam ysłu! ! Panowie, 
to jest nikozemne. Z tak przemagająoą siłą sta­
wać i i rzucać się na garstkę żołnierzy odcię­
tych!.., To bezeone.... na to zdobyć się moŻ6 
tylko taL; prostak, jfk .... jak.... ten!...

W agenfeld pienił się. Oficerowie stali 
bezradni, aż nagle wynnohnęli wszyscy jedno­
cześnie potokiem przekleństw i obelg dla oałej 
armii Napoleona.

—  To podejście! —  Jesteśmy zgubieni! — 
Zdemoralizował nam załogę! —  Rozbójnik! — 
Ło t r ! ! . . .

Wyburzenie, a raczę; popłoch, wzmrgał rię 
coraz bardsiej Jedni układali co predzej nowe 
warunki kspitulaoyi, drudzy l *adali nad cze­
kającym ich losem , trzeci napełniali refektarz 
klasztorny wrzaskiem i krzykiem W agenfeld 
do reszty strac;ł panowanie nad sooą. Ani mu 
w głowi nie było u j omnieó się c należne mu 
uszanowanie ze btrory podwładnych!... On, 
który dawniej żywszego tonu nic znosił a kar­
cił oficerów za odruohowj nieraz wykrzyknik 
teraz nie baozył na nic.

W idmo hańby wyciągało doń ręce. Hańby 
nieubłaganej, niezatartej. Z«. nią stała wieczna 
niełaska królewska, zapomnienie.... nicość.... 
A le i za nią stałe życie, a do żyoia tegc on 
się rwał jeszoze.... i bał się tych laurów i wa­
wrzynów, bo z poza nich wyzierała szyderczo

wykrzywiona czaszka kościotrupa!
Na ten zamęt wpadł do refektarza oficer 

służbowy.
— Generale! W  obozie nieprzyjacielskim 

niezwykłe poruszenie!... Armia francuska w y­
konywa jakieś ruohy, któryoh trudne roz­
poznać !...

W agenfeld a za nim członkowie rady w y­
biegli z refektarza i rzucili się ku wałom. W y ­
ciągi ięto lunety, wytężone wzrok. Dziwny im 
się widok przedstawił.

W śród morze ognisk, płonących na w zgó­
rzach okalających „esną Gorę, sunął jakiś po­
chód, witany g-omkimi okrzykam Dookoła 
pochodu uwijała się fi-anerskr, konnica, otrębu- 
jąo widocznie rozkazy. Rzecz, zda e Bię, nie 
ulegała dociekaniu. Nie kto inny, tylko Bona­
parte musiał cbieżdżaó szeregi i wydawać osta­
tnie polecenia.... Chwila jeszcze, a od tych 
ognisk zerwie się uzbrojone mrewie i zaleje 
tę mMą wysepkę.

W agenfeld wyciągnął plęśó ku ogniskom 
i zgrzytnął zębam

Tymczasem w szeregach obrońców Często­
chowy rozległ się lekki szelest, niby w.ew je­
siennego w" itru.... Szelest wzmagał sie... cicnł, 
znów sią zryw ał, aż w końcu zam ienił się 
w zlowróżebny, nieokiełznany pomruk....

W agenfelu go rozumiał. Żołnierz zdemo­
ralizowany nadzieją rychłej k ap itu lacji... lada 
chwila m ógł odmówić posłuszeństwa.

Stary komendant dłużej się me namyślał.... 
Porwał za szpadę, dobył ją, chwycił oburącz, 
oparł na kolanie i nacisnął

(Ciąg dalszy nastąpi).
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starały się zapobiedz dalszym skutkom tej ra­
dykalne agitacyi dziennikarskiej, wołująo do­
nośnie: „Uc:3zoie tię 1“ Znając natury tego ro­
dzaju dzienników, łatwo przew;.dzieó, że przy 
pierwszej sposobności ponowią się owe mane- 
wra rozkładowe, chouby nie wynikały z ia - 
dnego głębszego zamiaru, lecz jedynie z goni­
twy za sensaoyą! W  rzeczywistości zaś kwe- 
stya albańska nie dostarcza żadnego powodu 
do zatargu. Oba rządy muszą pragnąć, aby za­
chowany został status quo na półwyspie bał­
kańskim. Oba w razie ostateczne; likwidacyi 
Turoyi muszą pragnąć, aby Albania została 
państewkiem 3amodzielnem Także W łochy nie 
mogą sobie życzyć, aby pod firmą czarnogór­
ską Rosya opanowała zachodni brzeg półw y­
spu- bałkańskiego! To groziłoby W łochom  w 
przyszłości większem niebezpieczeństwom, niż 
sąsiedztwo Austro-W ęgier na Adryatyku. R ze­
czywistych więc powodów do nieporozumienia 
i naprężen a nie ma.

Echa z wód.
Kołobrzeg 8 sierpnia.

Komu u nas trzeba jeehac do morza, to 
niestety r a  może jechać do s w o j  e g o .  Bałtyk, 
prawda, niby do nas należał, z natury i z pra­
wa, jak i morze Czarne. Ale prawo nie zostało 
obronione, nie było fioty, mary nar h i i handlu,ani 
myśli polit ycznej. Biedne Pom orze; jeszcze tylko 
w  nazwach miejscowości widnieją ślady sło­
wiańskie: koło Kołobrzegu Stargard-Starogród, 
Belgard-Białogród i t . d, W  r. lisach chwalą się 
N omcy, że jak tylko kraj W e n d ó w  zajęli, 
to jako pierwsze prawo zaprowadzili: wyklu­
czę) ie W endów ze społeczeństwa, z urzędów, 
z  rękodzieł, handlu —  i „tym sposobem — 
chełpią się — dokonaliśmy germar Izacyi".

Przepadło; dzisiaj przyjeżdża się tu do 
kraju i ludu pruskiego. Jest to otoczenie dla 
polsk-ogo karacynsza nieprzyjemne, bardzo na­
w et; trzeba słuchać codzień pruskich marszów 
i hymnów. Na co raay nie ma, ale nie ma też 
urzędowej hakaty, kcóraby utrudniała swobo­
dne używanie morza. Ponieważ publiczność ką­
pielowa składa się tylko z Niemców i z Pola­
ków, a tych ł/s na 12,000 gości, więc główne 
ogłoszenia miejskiej dyrekcyi zakładu druko­
wane są po marni eoku i po polsku, w czytelni 
zakładowej jest 8 dzienników polskich, na skle­
pach, restauracyach napisy: „usługa polska"... 
„m ówi się po polsku". W ięcej czegoś tutaj w y­
magać nie można i nie ma potrzeby, ani racyi 
tuta| Prusaków prowokować]

Kołobrzeg, miasto łredn e, nic nas me 
obchodzi, kąpielową n iejsocwością jest drugie 
miasto, albo dzi sinica, Kolberg-Mńnde. Jest to 
oottage, hotele, domy dla gośoi w lesie, w  par­
ku. Nie chodzi ą pc kamieniach, ale pa*-ko- 
wemi alejami. W zdłuż wybrzeża idzie prome­
nada morska na prawo i na lewo na kilka k i­
lometrów, a okala ją „diine" zarosłe lasem i 
parkiem. Plaża szeroka, piasek biały, fale do­
stateczne, briza orzeźwiająca, ro^tauracye zno­
śne i nie drogis. Są to kąpiele tzw. nudne, 
nie ma żadnych obowiązków (to świetne) towa­
rzyskich, m j ma żadnych rozrywek, w któ­
ry chby Polacy udział brać mogli, w ięc też nie 
ma mody, strój ów. W ynika stąd, że gości 
tutejsi to same Łubiety, nieco mężczyzn star­
szy c u, dsiec chmary, młodzieży ani na lekar­
stwo- Kto się chce leczyć, spokoju zażywać, 
pławić się w  płynnej soli zimnej tfb gorącej, 
oddychać pełną piersią, nie dbając o pruskie 
Vergnilgungen, to mu jest dobrze Kto szuka 
rozrywek, niccn jedzie do Sobot, gdzie jest 
tylko zatoka gdańska i hakata, albo do innej 
bardzo głośnej miejscowości, gdzie jest miasto. 
W Kołobrzegu ma się wrażenia aużej wsi, a 
jest tu prawdziwe morze —  co nie bagatela.

Łlem.
• *#

Ostenda 8go sierpnia.
Onegdaj (5 bm.) Ostenda święciła rzadką 

uroozystość. W  dniu 29ym czerwca 1830 r. 
deputacya kongreou narodowego stanów po­
łudniowych, odpadłych od Holandyi, udała ńę 
do Londynu o czterdziestoletniego księcia 
Leopolda koburbitiego z prośbą o przyjęcie ko­
rony nowoutwo-zouego królestwa belgijskiego. 
W  miesiąc później do portu w Ostendzie za­
witał okręt, wiozący Leopolda I. Czy przez 
wdzięczność, czy z innych względów, nowo- 
wybrany król rozpoczął swe panowanie od 
wyniesienia Ostendy do rzędu mia3ta pierwszo­
rzędnego. Zależało mu na tern, ażet Belgia 
miała swoje miejsce kąpielowe w wielkim stylu, 
z własnej swej szkatuły ofiar nie szczędził i 
doprowadził Ostendę do tego stanu, w jakim 
znajduje się teraz i on też nadał miastu pra­
wo utrzymywania domu gry.

W dzięczne miasto postanowiło .wystawić 
twórcy swemu pomnik i otóż w czor-j przy 
ogromnym napływie publiczności i w obecno­
ści syna i spadkobiercy zmarłego w r. l8bó 
monarchy, króla Leopolda II, jakoteż oałego 
ni.nisteryum odbyło się w odświętnie przy- 
strojonem mieście odsłonięcie pomnika. Pomnik 
ten jest dziełem rzeźbiarza hr. de Lalaing. 
Przedstawia on króla w mundurze ieneralskim, 
z odkrytą głową, siedzącego na koniu. Co w y­
razić chciał rzeźbiarz przez konia z opuszczona 
głową i bardzo podniesionym ogonem, co zna­
czy zmęczony wyraz twarzy jeźdźoa i cała po­
stać dziwnie zaniedbana, trudno zrozumieć. 
W  każdym razie do upiększenia miatta po­
mnik ten nie przyczyni się wiele. A le dla 
Ostendy, szukającej ty l6  jakiej okazyi do fe­
stynów, i ten lichy monument stał się powo­
dem olbrzymiego napływu cudzoziemców, kon­
certów, 'lluminacyi i zawziętej grv w ruletę 

Jest rzeczą charakterystyczną, że król, 
dziękui ,c za przyjęcia, wyraził się między in- 
nerni do prezydenta senatu p. Duponsa, iż 
wobec nadzwyczajnych, a c ągle wzrastających 
potrzeb miasta, dom gry skasowany byó nie 
może, —  a trzeba wiedzieć, że izba deputowa­
nych już parę miesiecy temu, senat zaś teraz 
uchwalił zamknąć dumy gry w Ostendzie i 
Spaa, przytem pierwsze z tych miast ma otrzy­
mać indemnizaoyi 5 milionów, a drugie trzy 
m :i.iony franków. Miiii steryum było przeoiwne 
tym uchwałom, terfiz zaś z mowy króla wyni­
ka, że on nie sankeyonuje postanowienia par­
lamentu. R, Ce.

Ruch przedwyborczy.
Prawybory odbyte onegdaj w B r z e s k u  

wypadły na korzyść kandydata komitetu cen­
tralnego, gdyż 150 głosów padło na zwolenni­
ków p. Goetza, a na zwolenników kandydLta 
ludowców dr. Bernadz:'kowskiego tylko 65 
głosów.

* *
*

W  S o k a l s k i e m  przeciw obu kandyda­
turom ruskim sami wyborcy stawiają kandy­
daturę hr. Tadeusza Dzieduszyokiego z Po­
nurzy oy.

W  S t a r y m  S a m b o r z e  odbyło się 
pooiedzeme komitetu powiatowego, na którem 
wygłosił swoje credo polityczne p. Stanisław 
Agopsowicz, właściciel dóbr Bołozwi górnej. 
Zgromadzenie prawie jednogłośnie uchwaliło 
popierać ago kandydaturę, a mowa jego zro­
biła na obeonyoh Dardzo dobre wrażenie. Dru­
gi kandydat p. Stefan Sozański, właściciel dóbr 
Sozania, zrzekł się swej kandydatury na ko­
rzyść p. A gopsov ;cza, Trzeci kandydat p. W ło ­
dek, właściciel dóbr Tworze, nie zabierał gło­
su, a inni kandydaoi, t. j. ks, Wasylkiewicz 
(Rusin umiarkowany), gr kat. proboszcz z Buź­
ka dolnego i jakiś włośmaniu nie przybyli na 
zgromadzenie. Oprócz kandydatury ks. W asyl- 
kiewicza, jest jeszcze ruska kandydatura radz- 
oy Lewińskiego.

W  T u r o e komitet wyborczy uchwalił 
jednogłośnie popierać kandydaturę dotychcza­
sowego posła p. Osuchowskiego.

W B o h o r o d c z m a c h  na odbytem w 
tych dniach posiedzeniu komitetu powiatowego 
zgłosił swą kandydaturę p. Henryk Potwo­
ro wsk’ .

W  N o w o t a r a k i e m  sytuaoya nie just 
jeszcze dotąd wyklarowana. Jest dwóch kandy­
datów narodowych: dr. med. Jan Bednaiski, 
dotychczasowy pusel, i dr. Andrzej Ohramiec 
z Zakopanego Kandydt je jeszcze ludowiec J ó ­
zef Rekucki.

W  n o w o s ą d e c k i e m  uiemieeoy kolo­
niści urządzili osobne zgromadzenie przedwy­
borcze we wsi Podrzycach i wybrali osobny 
komitat dla przeprowadzenia wyboru swego 
własnego niemieckiego kandydata. Jestto zu­
pełna nowość w Galioyi i skutek tej propa­
gandy „Los von Rom !", którą prowadzą w na­
szym kraju pastorowie nasyłani przez „Sehul- 
yereiny". Dodajmy, że ta protestancka agita- 
oya ma nadto wszystkie cechy hakatystycznej.

Z  Krakowa kandydować bedzie p. Ignacy 
Da; zyńsk

Z izby sądowej.
Lw ó w  12 sierpnia.

(Rozruchy uliczne we Lwowie).
Dziś reno o godz. 3 kwadranse na 10-tą 

ogłosił prezydent Przyłuski wyrok w sprawie 
rozruchów ulicznych we Lwowie. W szyscy o- 
skarżeni zostali uznani w innjm i z wyjątkiem 
Jana Duli, od którego oskarżenia prokurator 
odstąpił. W ym ior kar est następujący :

Karpiak zasądzony został na 1 rok wię­

zienia ciężkiego, Jan 8tecera, Michał Steoera, 
W cissgeber i Komendach1' n a8 miesięcy, Serdeń- 
ko, Tomaszewski, Kowal, Ostapczuk, Dzeń, La- 
zarewicz na 6 miesięcy, Sitarz i Sta. ustawsk 
na 5 miesięcy, Gliński, Szczur i Diak na 3 
miesiące ciężkiego więzienia — wszysoy za 
zbrodnię gwałtu publicznego. Za przekroczenie 
zbiegowiska skazani zo stali Stodułka na 3 mie­
siące, Zubacz, K itow sk i i Szpaczkowski na l  
miesiąc, a llałuszka na 7 dni aresztu. Małoie- 
tni Nęoki skazany został na 14 dni odsobnio-
nego zamknięciu.

* *
Kołomyja 10 sierpnia,

(W śród hucułów).
Przed trybunałem orzekającym odbyła się tu 

rozprawa przeciwko kilku hucułom, dosadni 3 cha­
rakteryzująca gorące usposobienie tej ludności 
Oskarżonych było czterbcb: dwóch chłopów Dra- 
hiruk i Kiermaszczuk o gwałt publiczny, chłopka 
Tymczukowa o współ winę w tej zbrodni, a chłopka 
Iłyłczukowa o występek przeciw bezpieczeństwu 
życia. Powodem do zajść objętych oskarżeniem był 
romans chłopa Tyiuczuka i Iłyłcznkową, energiczną 
hucnłką, ze wsi Krasnoili, która przed 5 laty 
wypędziła swego męża z domu. Ale Tymczuk był 
żonaty, a żona jego, Tyoczukowa, z zazdrości pod- 
mÓY !a swoich braci Michała i Andrzeja Drahiru- 
ków w Żabiu, żeby obili Iłylczukową. Ci Drahiru- 
kowie znani byli w okolicy jako wielcy awantur­
nicy; bratańcem ich był osławiony swego czasu na 
huculszczyżnie opryszek Jurko Drahiruk, którego 
przed dwudziestu kilku laty stracono na szuDienicy.

Z namowy Tymoaukuwej rozpoczęli Drahi- 
ruko wie wyrządzać Iłyłczukowej różne psoty; ener­
giczna kobieta przeto przewidując jeszcze większe 
niebezpieczeństwa kupiła sobie rewolwer.

W  maju była znów Tymczukowa w Żabiu 
i presiła swoich braci o energiczną interwencyę. 
8kutki6m tej prośby wyruszyli wieczorem dnia 15 
ms » rb .: Michał Drahiruk, Andrij D-ahirul i zięć 
pierwszego, Juza Kiermaszczuk dc Krnsnoili do 
domu Iłyłczukowej aby piośbie owej siostry zadość 
uczynić. Uzbrojeni w kije, i siekiery poczęli około 
północy, gdy Iłyłczukowa ze swą matką i trzyletnim 
synkiem już spala, dobijać siij do jej domn. W  tym 
celu rozbili jej jedną okienicę, wyrwali okno z ra­
mami, rzucali do wnętrza chaty kamieniami — 
i równocześnie usiłowali siekierą podważyć drzwi 
wchodowe.

Iłyłczukowa nie mając najmniejszej wątpli­
wości co do grożącego jej niebezpieczeństwu, chwy­
ciła rewolwer, wylazła szybko na strych, a odsu­
nąwszy deskę nad drzwiami wcboaowymi, strzeliła 
z rewolweru pomiędzy napastników i położyła je­
dnego z nich, Michała Lrabiruka, trupem. Dwai 
inni napastnicy Uciekli.

Po przeprowadzonej rozpiawio trybunał skazał 
Drahiruka na dwa, a Kiermaszczuka na 3 mie­
siące więzienia zai  Tymczukową i Iłyłczukową 
uwulnił od winy.

KRONIKA.
Lwów 12 sierpria.

Prezydent sądu wyższego, JE. dr. Tchorz- 
nicki wyjechał za urlopem, a zastępstwo jego objął 
i dceprczydent dr. Dylewski.

Nowe koleje. Min sterstwo kolejowe udzie­
liło na przeciąg 1 roku zezwolenia inżynierowi p. 
Adamowi Idzikowskiemu w Krakowie na przepro­
wadzenie przedwstępnych robót technicznych dla 
wąskotorowej kolei z motorem elektrycznym od 
stacyi Podgórze-Płaszów wzdłuż gościńca rządowego 
i drogi gminnej aż do stacyi kolei państwowej 
Pedgórze-Bunarka. Zaś pp. inżynier Walery Dzie- 
ślewski we Lwowie i Karol Greulich w Lucernie 
otrzymali zezwoleuie na przeprowadzenie przed­
wstępnych robót technicznych dla góiskiej kolei 
wąskotorowej, poruszane] siłą pary lub elektry­
czności, ze stacyi Zakopane, kolei Chabówka-Za­
kopane, aż do Czarnego Stawu, ewentualnie aż na 
szczyt S winnicy, albo Koziego Wierchu.

Wiadomośui urzędowe. Prezydent mini­
strów, jako kierownik ministerstwa spraw wewnę­
trznych, zamianował sekreiarzy namiestnictwa Emila 
Gleniokiugo, Leona Kruszyńskiego i Edwarda Czer­
niaka, oraz starszego komisarza nowiatuwego Izy­
dora Rozwadowskiego, starostami, a komisarzy po­
wiatowych Józefa Langego, Kazimierza W/sockiego 
i Macieia Biesiadeckiegu — sekretarzami namie­
stnictwa w Galicyi.

Minister skarbu zamianował ufieyała urzędu 
loteryjnego w lasbruku Foitika starszym ohcyałem 
przy urzędzie loteryjnym we Lwowie.

Wypadek kolejowy. Ze Stanisławo wa nam 
telegrafują: W  sobotę b. ir , około godz. 11 przed­
południem przejechał pociąg osobowy nr. 2111, 
zdążający ze Stanisławowa do Korósmezc, pastucha, 
spiącepo na torzfc między & tacy atu i Tyśmieniczany 
a Tarnawicą, i zabił go na miejscu. Dochodzenie 
wdrożono.

Konkursa rozpisują: Prezydyum namiestni­
ctwa we Lwowie na jedną posadę radzcy rachun­
kowego w VIII, dwie posady rewidentów rachun­
kowych w IX, dwie posady ofieyałów rachunko­
wych w X  i dwie posady asystentów rachunko­
wych w X I klasie rangi. Termin do końca sier­
pnia. —  Dyrekcya poczt we Lwowie na posady 
ekspedyentów przy urzędach pocztowych w Mysz- 
kowicach i w Ostapiu. Termin dc 20 b. m. — 
Nammstnictwo lwowskie w celu rozdania zapomóg 
z jubileuszowej Fundacyi im. Adolfa br. Jorkascha 
Kocha dla wdów i sierót po urzędnikach skarbo­
wych X  i X i  klasy rangi. Termin do 30 września. 
— Rząd krajowy Bośni i Hercegowiny na kilka 
posad adjunktÓH konceptowych w X  klasie rangi 
z poborami ogółem 2840—8000 K., oraz kilka po­
sad. praktykantów skarbowych w X I klasie rangi 
z adjutum 1600 K.

Odznaczenie. Major audytor Antoni Szupp 
we Lwowie, otrzymał krzyż kawalerski orderu 
Franciszka Józefa.

Zmiany w  krakowskiej Kasie oszczęd­
ności. Dotychczasowy dyrektor krakowskiej Kasy 
oszczędności p. Slęk ma z powodu nadwątlonego 
zdrowia ustąpić z tego stanowiska; następcą jego 
zostanie prawdopodobnie p. Henryk Schwarz, pre­
zes kongregacyi kupieckiej.

Sprzeniewierzenie. Sąd powiatowy w Jaro- 
slawiu śc-ga listami gończymi Stanisława Borow­
skiego, pisarza biure pośrednictwa pracy Jaroszyń­
skiego, Pobrał on od kilku właścicieli dóbr prze­
szło 1000 K. na dostarczenie robotników i nie do­
starczywszy ich znikł z pieniędzmi.

Złośliw y teść- V? PodUskach Małych koio 
Lwowa pokłóci! się onegdaj chłop Seńko Kwaśni- 
ca ze swoim zięciem Iwanem Maksymowem j  w 
kłótni rozpruł mu nożem żołądek. Maksy mowa od­
wieziono do jednego z lwowskich szpitali, a Kwa- 
śnicę uwięziono. Ciekawem jest, że Kwaśnica już 
raz trzy lata temu skaieczył swego zięcia w ten 
sam sposób, za co siedział 6 miesięcy w więzieniu.

Obrażliwe rozporządzenie. V7 sobotnim 
dumerze naszegc pisma donieśliśmy o rozporządze­
niu wydanem na Bukowinie, aby portyerzy na tam­
tejszych kolejach nic zawiadamiali publiczności o 
odejściu pociągów po polsku. Dziś możemy podać 
W przekładzie okólnik dotyczący tej sprawy. W y­
dany on został 7 lipca br., nosi liczbę 15.497 i 
brzmi tak :

„Spostrzeżono, iż odźwierni na stacyacń wy­
wołują od i.iście pociągu po polsku. Postępowanie 
takie jest zgoła ntedozwolonem (ganz urstatthaft) 
i należy pouczyć odźwiernych, iż wywoływać wolno 
jedynie po n: tmlecka, ' po rumuńsku i po rusku. 
Wzywa się naczelników stacyi, aby nad tern su­
rowo czuwali (dies streiige zu iiberwachen) i posta­
rali się o to, by odźwierni wykonywali dokładnie 
to polecenie.

0. k kierownik ruchu JLaimUchi “.
Ponieważ naczelnik ruchu na kolejacL buku- 

wińekicn zależy od dyrekcyi stanisławowskiej, przeto 
wartoby wiedzieć, czy ów okólnik wydano z jej 
wiedzą. Byłoby oprócz tego bardzo dobrze, gdyby 
zechciano wytłumaczyć publiczności polskiej  ̂ której 
bardzo dużo j )żdzi kolejami bukowińsKiemi, jaki 
praktyczny cei ma rozporządzenie p. Kałmuckiego ?

W  sprawie nominacy! gr. kat. oiskupa w 
Stanisławowie donoszą Ruślanowi, że rząd przed­
łożył już Cesarzowi terno, w którego skład wcho­
dzą, trze, kandydac' : ks. mitrat Lewicki z Rzymu, 
ks. mitrat Facjewicz ze Stanisławowa i ks. Filas, 
ihumen klasztoru bazyliańskiego w Drohobyczu.

Zamach samobójczy. W  domn przy ulicy 
Stryjskiej 1. 2 usiłował pozbawić się życia wczoraj 
popołudniu Stefan Winnicki, urzędnik cechowni- 
czy, Z rewolweru -strzelił sobie w prawą skroń, 
kula ugrzęzła w głowio. Desperata odwiozła sta- 
cye ratunkowa po udzieleniu mu pierwszej pomocy 
do szpitala. Dotąd ten nieszczęśliwy żyje, ale nie 
ma jeszcze pewność , czy da się gu uratować.

EkspLoaiicya tortu pod Lwowem . W  Bor- 
kacb Janowskich, wsi o trzy kilometry drogi od­
dalonej od Bizuchowic, rozpoczęto na wielką skalę 
eksploatacyę torfu według wynalazku technika 
Klingera z Przemyśla. Pracuje tam lokomoDila i na 
razie jedna tylko prasa i produkuje dziennie 2’ !s 
wagony gotowego materyała oppłojrego, Który od­
znacza się silnym płomieniem i wielkim żarem. Za­
chodzi potrzeba *,ałożer;a drugiej jeszoze prasy, 
a wtedy produkeya dziennie będzie mogła wynosić 
5 wagonów, t. 500 cetnaió* metrycznych.

Nowa filia gimnazyaina we Lw owie. Dnia 
1 września b. r. otwartą zostanie w domu pod 
liczbą 37 przy ulicy Łyczakowskiej we Lwowie 
dla ulżenia przepełnionym gimnazyom V. i III. 
filia gimnazyalna, obejmującą klasy od pierwszej 
do ósmej włącznie, pod osobnem kierownictwem

Świętokradztwo. Z kościoła 0 0 . Jezuitów 
w Tryeście skradli jacyś złodzi )je wszystkie wota 
i Kosztowności, wiszące na pesągu Matki Boskiej 
z Lourded; między innemi drogocenny złoty łań­
cuszek z wielkim krzyżem złotym, wyradzanym ka-

1 mieniami, oraz trzy brylantowe bratujoletk’ . Zło' 
dziei dotychczas nie wyśledzono.

Do czwartej kadencyi sądu przysięgłych
we Lwowie, która rozpocznie si  ̂ 2. września b. r 
wylosowani zostali następujący sędziowie: Marei
Piobstein, Jan Rogowski, Jan Legieżyński, Zygir 
Stallmeister, W olf Axelrad, Gustaw Kintzi, Anton: 
Pieniądz, Józeł Better, Wład Janikowski Tadeaa: 
Umański, Jan Motykiewicz, Wilhelm Kisielewsui 
Józef Seeligmann, Apollo ŃyczaJ, Karol Bałłaban 
J. K. Buber, Menasche Fisch, Samuel Majer, Hilary 
Kamiński, Dr. Ignacy Llckendorf, Gracyan Radom­
ski, Dr. Tomasz Narkiewicz, Zygmunt Stasiniewicz 
Jan Tychowski, Wład. Żenczak, Jakób Kroeh 
Wiktor Zuraweki, Ignacy Zbuźil, Franciszek Ehren 
hardt, Dr. Ernest Till, Kazimierz Marmorosz, Ję­
drzej Malina, Luawik Fluhr, ITatan Mensch, dr 
Stanisław Skracha, Józef Pałac.

Jako zastępcy wylosowani zostali: Dr. Andrze; 
Obrzut, Efroim Schnapik, Dr. Szczęsny Gryziecki 
Juliusz Tenner, Dr. Seweryn Paneth, Jan Nowa­
kowski, Hieroni Sykora, Józef  JanKowsk , Abra 
ham Gottlieb.

Parafianie przeciw proboszczowi. We wsi 
Szeptycach w pow. rudeckim powstai zatarg cer­
kiewny między tamtejszymi parafianami obrządku 
gr. kat. a ich proboszczem ks. Szymonem Kulczy­
ckim mieszKaiącym w Woszkańcach. Do parafii ks. 
Kulczyckiego należą prócz Szeptyc jeszcze trzy in­
ne wsie, a wszystkie cztery mają swe cerkwie, tak, 
że ks. Kulczycki, chcąc wszystkich swoich para­
fian jednakowo zadowohó, odprawia co tydzień 
mszę w innej cerkwi, a więc w każdej ws: jest 
mszi tylko jedna na miesiąc AtoU ruscy parafia­
nie z Szeptyc byli z tego już od dawna niezado­
woleni, i jebzeze w r. 1892, chcąc, aby nabożeń 
stwo w ich cerkwi odbywało się częściej, w eśł 
do gr. kat. konsystorza w Przemyślu podanie, abj 
ze względu na wielką liczbę dusz w ich wsi przy­
łączono ich do parafii proboszcza w Michałowicach, 
która obejmuje tylko jednę wieś, gdyż] wtedv na­
bożeństwo w Szeptycach mogłoby się odbywać cc 
drugi tydzień.

W  styczniu 1900 r. wysłał konsystorz dc 
Szeptyc komisyę dekanalna, które przesłuchali 
Szeptyczan i zbadała stosunki lokalne. Atoli do tą 
pory me otrzymali Szeptyczanic jeszcze żadnej od­
powiedzi —  jak twierdzą —  dlatego, że proboszcz 
woszkański, ks. Szymon Kulczycki opiera się wy­
łączeniu- jedn..,, cerkwi z jego parafii. Szeptyezanie, 
nie chcąc dłużej czekać, wnieśli prośbę do rzym­
sko-katolickiego ordynaryatu w Przemyślu o przy­
jęcie ich do obrządku łacińskiego. Prośbę tę za 
kończyli temi słowy: „Jeśliby prośba nasza nic 
była wysłuchana, w takim razie będziemy zmusze­
ni zgłosić Bię w starostwie rudeckiem, że stajemj 
się bezwyznaniowymi.ri —  Prośbę tę podpisało 22 
gospodarzy w a ?  ł żonami i dziećm., co przeasta- 
w1 a razem 193 dusz. Również > reszta Szeptyczar 
obrządku gr kat. oświadczyła, źe jeśli ordynarya. 
gr. kat. także nadal nie uczyń- zadość ich prośbie 
to przejdą na obrządek łaciński, a do parafii w< 
Woszkańcach stanowczo nie będą należeli.

Zatarg nauczycielki młodszej z kierowni­
kiem szkoły- Panna Sabarówna była nauczycielki 
młodszą w szkole ludowej w Piskorowicach. w'Prze- 
•nyskiem, gdzie kierownia' im szkoły jest p. Ba­
czyński. P. Sabarówna poskarżyła się listowni* 
przed okręgowym inspektorem szkolnym na to, żc 
p. Baczyński prześladuje ją swymi afektami w spo­
sób bardzo - natarczywy. Rada gminna micjsco' 7% 
musiała o tern coś wiedzieć, ponieważ ze swe; 
strony udała jię do starostwa z prośbą, aby usu­
nęło Zgorszenie w szkole. Jsdnat , narządzone do­
chodzenie dyscyplinarne nic nie wykryło. .Wów­
czas p. Baczyński zaskarżył p. Sabarówrę przed 
sądem w Jarosławiu o oszczerstwo. Oąd uwolnij 
oskarżoną, oświadczając w wyroku, że jej skargi 
na postępowanie p. Baczyńskiego była uzasadniona 
P. Baczyński odwołał się od tego wyroku do sądt 
obwodowego w Przemyślu, ale i ten sąd zatwier­
dzi! -wyrok pierwszej instancj: . Pc tern wszystkien 
władze szkolne dały pannie Sabarównni dvmisyę.

Otóż to postanowienie władz szkolnych ko­
niecznie wymaga wyjaśnienia. Nauczycielka udo 
wodnna przed sądem państwowym, źe me bezpod- 
stawn.e starźyła się na kierownika szkoły przed 
inspektorem szkolnym. Zresztą wolno jest skarżyd 
się na swych przełożonych przed wyższą władzą 
Gdyby nawet nauczycielka była aię omyliła, tc 
karać jej za to nie można, zwłaszcza tak mrowo, 
Nie zdaje nam się także, aby właściwen było, iż­
by jakakolwiek władza państwowa manifestów da 
zupełnie inne poglądy na sprawy takmgo rodzaju, 
niż pogląd dwóch sądów państwowych. Może wła- 
aze szkolne miały jaki inny powoć do dymisyono- 
wania p, Sauarówny, ale w takim razii trzeba tc 
wyjaśnić ; jeżeli zaś lanc jej dymisy s tylko ze jej 
zataig z kierownikiem szkoły, to byłoby c wiele 
właściwiej, gdyby tę nauczycielkę po prostu prze­
niesiono do jakiej innej szkoły.

8)
Za naszych dni

Dramat z powszedniego życia w  3  aktach
Napisał M ir o r s k i .

(Ciąg dalszy)
K l a r a .

Poświęcaj siebie, skoro to uznajesz za do­
bre, Je nie innych, nie tych, których niby 
kochasz; skąd masz prawo do takiej tyranii, 
do takiego oknnieństw a?

K a r o l .
T y  mnie nigdy nie zrozumiesz; Mania 

me je»t ofiarą, ja jej nie poświęcam, przeci­
wnie, ja  ją cucę ocauó dla przyszłości.

K l a r a .
Zawsze dla przyszłości! to hasło wcale 

wygodne. Czy znasz tę przyszłość? ozy je j do­
żyjesz ?

K a r o l  po marzyt ’ elsku).
Czy doży ję? u.to wie, może... mogą na­

dejść takie czasy, że w jedne; chwili dokonają 
się wieki...

K l a r a .
Tymczasem niech marnieją lata i ludzie 

niech g ną.
K a r o l  (j. w.)

Nic nie ginie... Ale dajmy pokój tej bez­
celowej dyskusyi... Czy odjeżdżasz ?

K  ara.
Zaraz, wieczorem.

K a r o l .
Lyłoby lepiej, gdybyś kilka dni jeazcze 

pozostała. Ja sądzę, że Manię odnaiię gd ześ  
w  okolicy...

K l a r a .
Skoro pisze, że odjechała, to jej tu nie 

ma, ona nie kłamie, ani nie udaje.
K a r o l .

Nie możesz odwlec wyjazdu bodaj o dwa
dni?

K l a r a .
To nie miałoby żadnego celu.

K a r o l .
Jeżeli 'ń o Romana idżie...

K l a r a  (przerywa mu).
Roman nie apostoł, a jt» nie Mania, ja  nie 

dziecko.
K a r o l .

Niewątpliwie, ale me pozwoliłaś mi do­
kończyć... No, mniejsza o to. Byó może, że i 
moje drogi do kraju się skierują...

K l a r a .
Do kraju? Byłoby z pewnośoią lepiej dla 

ciobie i dla wszybtkich, g d y b jś  pozostał za 
jranioą. 'Wszak i cu możesz działać, nawet nie­

równie swobodr 'd  i bezpieczniej. Dlaozego 
mabz koniecznie w Kraju siaó waśnie i zmar­
twienia? Kraj potrzebuje spokoju, pracy, nie 
agitaoyi, redz: oe także potrzebują spokoji .

K a r o l  (lekceważąoo).
Co nam czynić należy, to już nie twoja 

w tern mądrość; rad od ciebie nie potrzebuję; 
zechciej o tern pamiętać. Adieu (Odchodzi). 
K l a r a  (Sama —  bierze list Jo ręki, czyta, 
kładzie go znowu na stole, chwyta się za g ło­

wę obu rękami).
Tyle jest nędzy na św iecie!

Scena VIII.
Klara — Cambron, potem Farol (Cambrott prka

do drzwi).
K l a r a .

Proszę.
C a m b r o n .

Mam honor, panno Klaro, z pozwoleniem 
pani, ja także przychodzę gratulować. O ja 
zawsze byłam tego pewną, ja  zawsze to mó­
wiłam : ho, ho, oanna Klara, to będzie tęgi 
doktor...

K l a r a .
Dziękuję pan i; właśnie też chciałam pro­

sić, żeby pani przyszła pomóaz mi do spako­
wania si-t, bo odjeżdżam.

C a m b r o n .
Pani wyjeżdża zapewne tylko na czas 

wakacyi, ale ta miluchna panna Mania, tej pe­
wnie już więoe1 tutaj nie zobaczymy.

K l a r a .
Co pani wie o Mam ?

C am b r o n .
W yjechała biedaczka, ale tak się zwinęła, 

że nikt nia wie jak i dokąd. Kufry odebrała 
na dworcu kolei, ale kto wie, może jest j( dzoze 
w mieście, może się gdzie ukryło biedactwo...

K l a r a
Takbym ją  rada znaleźć i zabrać ze sobą.

C a m b r o n .
Pewnie, to byłoby nailepie Z  oozwole- 

niam pani, ja sobie to już dawno myślałam, że 
się to źle skończy. Bo to przeoież tak : ta pan­
ny, co naprawdę ohodzą na kursa, to studirują 
tęgo, wysoko noszą głowy, nie patrzą po świę­
cie, o nic innego się nie troszczą, tylko się 
uczą i uczą, ohoćby tylko o szklaneozcs nneka. 
Ale panna Mania, ta gołąoeozka... I  to juz 
n uszę powiedz.eó, te zebranii rozmaitych po­
dejrzanych ludzi, często i dzik1 oh ludzi, nie­
spokojnych, na które ją  pan Karol y.ągle wo­
dził, to także nie dla niej, gdzieżby jej to sma­
kować mogłe. Taka panienka, taka pobożna 
dusza to przecież potrzebuje ciepłego gniazdka, 
rodziny, dobrego : szanowanego męża, weso­
łych dzieci. Ja sobie tak uważam z pozwole­
niem pani. Jusoi pani to lepiej wie, ale ja  taŁ 
mówię, na mój prosty rozum, bo ja  tam nie 
jestem uczoną ale przecie widzę, co »ię dzieje 
i także mam dzieci, to człowiek musi rozmy­
ślać czasem.

K i e r a .
Słuszme, całkiem słusznie, pan: jesteś dziel­

ną kobietą, doskonaleś to pan1 u trafiła.
K a r o l  (wpada gwałtownie, do Cambron)

Nareszcie panią znajduję; gdzie jest Mania?

C a m b r o n .
Cóż się pan mnie pyta? juzem powie­

działa, że to pan powinieneś wiedzieć.
K a r o l  ''jak wyżei).

Żądam od pani odpowiedzi.
C a m b r o n .

Proszę tylko nie k rzyczeć; czy pan my­
śl., że ja się pana boję? pan mi nic ma nic 
do rozkazywania; a nawet gaybym  wiedziała, 
tobym panny Mani nie wydała. Gna tam bie­
da czk - nigdy mi się nawet an. nie poskarżyła, 
ale ja i tak dobrze widziałam, co się święci, co 
ona przechodzi jak ona tylko całe d ^ e  i noce 
płakała; inni ladzie także to widzieli, a pan m o­
że tego nie wiesz ? Ja już tak muszę powie­
dzieć: jeżeli pan nie am1 u panienki dla siebie 
zatrzymać, to szukaj pan teraz wiatru w polu, 
a n?: e się par nie czepiaj. (Do Klary). ’L po­
zwoleniem pan', proszę się nie gniewać, ale 
mnie tak serce boli, tak mi żal. (Oboiera sobie 
łzy fartuchem).
K a r o l  (Cnodzi wściekły po pokoju; —  nagle) 

Głupie gadanie. Adieu Klara! (W ybiega).
C a m b r o n  (po chwili).

Tc ja będę suknie składać.
K l a r a  (budząc się z zadamy).

Tak, tak, proszę, musimy pakować, na­
tychmiast.

Si. ena IX .
Klara — Cambron — potem po kolei pierwsza 

studentka, druga studentka —  Rerta.
D r u g a  s t u d e n t k a  (wpada nagle).
O za pozwoleniem, to tak nie idzie. Nari 

już wiedzą, żt Mania zniknęła, po mieście już 
o tem mówią, ktoś rozgadał My tego tak obo­
jętnie przyjąć nie możemy, i to z wiolu po­
wodów. Nujpierw kto tam wie, co się po za 
tem kryje ? ! Może to jest podła intryga ze 
strony mieszczuohów, albo klerykałów ; pewnie 
przewrócili dzi^wozyme w głowie, gdzieś ją 
uprowadzili, a będa na nas psy wieszać. Jeszoze 
się władza gotowa czepić pana Karola, my

wszystkie możemy mieó nieprzyjemności, nowe 
sekatury. My oały ten skandal musimy znać 
dokładnie, żeby wiedzieć, jak się trzymać, co 
m ówić mamy w razie, jeżeli znowu Władza do 
jakiego śledztwa przeoiw nam podjudzoną 

ędzib. Brat Ma. i m ilczy; dobrze,(alb to nie jest 
jego osobista tylko sprawa ; xn,v wszystkie i ca­
łe stronnictwo jest interesowane, roanmi 3 pani.
W ięc my żądamy od pani wyjaśnię^ p0 pani 
pewnie wszystko wie, a n aw et jest podejrzenie, 
żeś pani w tem rękę umaczała, t r z y j eohal też 
ten pan, ni oy brat... to w szystko musi być w y ­
jaśnione, bo inaczej s na u dal przybierzb oglom- 
ne rozmiary. My pani ni" puścimy, aż nam 
wszystko odkryjesz... (siada).

' K  1 a r a  (spokojnie).
A n i pani, ani nikt z was nie ma żadnego 

prawa ani do mnie, ani do Mani. troszę się 
nie mieszać do oudzych nrywatnyob stosunków. 
To jest wszystko, co pani mogę odDOwiedzieć.

P i e r w s z a  s t u d e n t k a  (wpaaa nagle).
Kochana panno Klarc, już całe miasto 

mów o tej awanturze; podobno stróż rozga­
dał. M y jesteśmy moeno zaniepokojone. Pani 
wiesz, że naszego ruchu femin-styoznegp ludzie 
wogóle jeszoze nie rozumieję, śe nam imputu­
ją  na.rozmaitsze, waryackie tenden°ye Jak 
tylko idzie o studentkę, to zaraz krzyczą: Qt, 
widzi jie, że te nauki, te emancypacy6 to tylko 
do skanaalów prowadzą; znowu jedna biedna 
dziewczyna poszła na marne. Zaraz m . na»
rzucają, tymczasem my już wiemy, fe  Mania 
iest po prostu ofiarą b«zwzględnośoi socyali- 
jtów, do których ją  wciągnięto...

D r u g a  s t u d e n c k a  (wstaje).
Co pan- pleciesz o jakich ofiarach, pan. 

tyle Wiesz o socyaiizrn «, co pi6s o muzyce, 
cnoó szozeka i wyje. J eżeli ta dziewczyna jest 
ofiarą, to aloo reakcyi albo feminizmu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

O d z n a cz o n a  w  r . 1 8 9 4  n a jw y ż szą  h o n o r o w ą  n a g ro d ą  o. k. 
M in is te r s tw a  h a n d lu

Asfah W gorącym  stanie do izolacyi funda­
ment ói. oraz do osuszania zawilgoconych ścian

Fabryka Szeligi Łyszk e^icra, inżyniera Zwrotnie gĉ ym *5̂ ^
•we Lwuwie ul. iw  M arcina 2 9 , poleca drzewny.

Tekturę  anfaltową ogniotrwałą do kryci* da­
chów od 20 ot. za 1 m. C

Lak asfaltow y i sm oli; dyrtyiow airi bez­
wodny do konseruacyi. dachów i drww L

(.m  ityczne płyty izolacyjne.
i  ..bryt1 wyb inyw pokryć*, dachów 

i reparacyę w całym kraju swoimi 
.robotnicami*

Telefon Nr. 250,

F A B R Y K A  Szeligi Łyszklewlcza, inżyniera
WE LW  O WlL poleca

Oaehy holzcemenlowe nia ,-rymag. ,ł<. wiązań daohowych bez kon- 
■anractr 1 repsm-B wiecznei trwałość-
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O w acy a. Z Krakowa nam telegrafują : Wczo­

raj wieczorem odbyło się w teatrze ludowym, prze­
pełnionym publicznością z inteligencyi, uroczyste 
przedstawienie ku uczczeniu 25-letnie pracy litera­
ckiej pisarza ludowego, ślusarza p. Adama Sta- 
szczyka. Grano jego „Noc Świętojańską". Po 2-gim 
akcie wyszedł na scenę jubilat; kierownik teatru 
p. Knake-Zawadzki wręczył mu wieniec laurowy, 
poseł ludowy Wojtyga wieniec z kłosów, a p. 
Węgrzyn srebrne pióro i kałamarz z napisem 
„Adamowi Staszczykowi grono mieszczan".

Druga wycieczka do Tuchlidla  zwiedzenia 
tamtejszej kolonii wakacyjnej oraz Beskidu od­
będzie się we czwartek 15 bm. —  Bilet uczestni­
ctwa z prawem bezpłatnego przejazdu II lub III 
klasą kosztuje i tym razem tylko 2 korony od 
osoby. Dla wygody uczestników wycieczki komitet 
zarządził, że 15 bm. wstęp do kolonii w Tuchli 
dozwolony będzie wyłącznie uczestnikom wycieczki.

Czterow iekow ą rocznicę przyłączenia się 
do związku szwajcarskiego obchodziła wczoraj Szaf- 
huza bardzo pompatycznie. Na obchód ten Arnold 
Otto napisał specyalnie dramat okolicznościowy, 
Karol Flitner skomponował muzykę do śpiewów 
i hymnów. Na przedmieściu Multenthal, w pobliżu 
miejscowości noszącej nazwę „auf dem Breite“ 
urządzono olbrzymią widownię, na której wznie­
siono dekoracyjne domy i ulice, plac publiczny 
z wielką bramą tryumfalną, z fontanną, winem 
białem i czerwonem płynącą. Ma to być plac pu­
bliczny z 1501 r. w Konstancyi w chwili przybycia 
cesarza Maksymiliana I. Tu właśnie odegrano ów 
dramat okolicznościowy Arnolda Otto. Na placu 
zgromadzeni rycerze, mieszczanie, lud. Słychać 
kłótnie wzajemne panów z mieszczanami, wzajemne 
pretensye jednych do drugich — kilkakrotnie obie 
strony chwytają za miecze,.. Wjazd monarchy 
powstrzymuje od bójki... Czuć już jednak niechęć 
ludu... Przybywa Maksymilian z kanclerzem i całym 
dworem. Przyjęcie olbrzymie, uroczyste, radosne. 
Po powitaniu jednakże przed tron wytaczają się 
skargi i żale. Monarcha perswazyą i groźbą łago­
dzi zatargi, okazuje łaski i gniewy swoje. Wszystko 
jednak kończy się jeszcze „słomianą zgodą". W oj­
sko i kompanie kantonów sąsiednich z okrzykami: 
„Niech żyje Habsburg!" przeciągają w defiladzie 
przed tronem, przy dźwiękach trąb i kotłów. Na 
tern się kończy akt pierwszy. W  drugim — pow­
stanie, w trzecim proklamacya przystąpienia do 
Szwajcaryi. Cała scena była urządzona nad brze­
giem małej rzeki w rozłożystej dolinie i miała na­
przeciw amfiteatralnie wznoszący się pagórek w 
pełni słonecznego światła. Na scenie przeszło 1,200 
OBÓb brało udział w przedstawieniu. Plac przystro­
jony flagami, herbami cesarstwa, kantonów sąsied­
nich, miast, dywanami i wieńcami. Tron wspaniały 
pod baldachinem, stopnie pokryte przepysznymi 
z purpury i śnieżnej białości dywanami. Aktorzy 
w przepysznych kostyumach z XVI wieku, rycerze 
w zbrojach, artylerya z oryginalnemi działami 
z owej epoki, łucznicy, halabardziści. Dalej mie­
szczanie również w strojach ściśle z X V I w. Dwór, 
duchowieństwo w szatach, od złota, purpury i fiole­
tów jaśniejących, heroldowie i paziowie. Mnóstwo 
ryoerzy i panów na przepysznych rumakach. Do 
tego wszystkiego tłum kobiet również w ślicznych 
strojach, dam w pluszach i aksamitach, panien 
w białych szataoh z różnokolorowemi przybraniami, 
dziewcząt w strojach ludowych.

Naprzeciw na dolinie, na miejscach płatnych 
tłum widzów wystrojonych, a poza nim jeszcze 
tłum na wzgórzach. 20.000 mieszkańców Szafhuzy 
na tej dolinie!

Wszystko to iście czarodziejski przedstawia­
ło obraz! Dziś i jutro powtarzają się te przedsta­
wienia. Święto jubileuszu trzydniowe.

Z  katolicyzmu na buddyzm. Koln. Yolks- 
Btg. podaje wiadomość, że żona posła portugalskiego 
na Hawai, hrabina Oaneyaro, przyjęła religię bud­
dyjską, wstąpiła do klasztoru buddyjskiego i za­
mierza, jako mniszka buddyjska, zająć się propa­
gandą buddyzmu. Widocznie jakaś psychopatka.

Wydalenie Kennana z Rosyi. Znany pisarz 
amerykański Jerzy Kennan, autor głośnego na cały 
świat dzieła pt. „Syberya", w którem w sposób 
niezmiernie objektywny, niemniej przeto potępia­
jący, opisał gospodarkę rządu rosyjskiego w Sybe- 
ryi, przybył w tych dniach do Petersburga, aby 
przyjrzeć się stosunkom panującym w Rosyi. Na­
turalnie władze rosyjskie obawiały się tego, że, 
jeżeli Kennan nowe swoje spostrzeżenia opublikuje, 
to książka taka, którą cały cywilizowany świat 
czytać będzie, rzuci na Rosyę niekorzystne dla niej 
światło. Otóż minister spraw wewnętrznych wydał 
rozkaz wydalenia Kennana z Petersburga za gra­
nicę Rosyi.

Rozkaz wykonano natychmiast. W  piątek wieczo­
rem zjawił się w hotelu, w którym stanął Kennan 
w Petersburgu, wyższy urzędnik policyjny i za­
wiadomił go, że do godz. 10-tej wieczorem dnia 
następnego ma opuścić Petersburg, bo w prze­
ciwnym razie będzie przymusowo wydalony. Aż do 
wyjazdu nie wolno było Kennanowi opuścić po­
koju hotelowego. Kennan zawiadomił o wydaleniu 
go ambasadora amerykańskiego w Petersburgu, nie 
prosił go jednak o interwencyę. Wyjechał naza­
jutrz bez protestu z Petersburga. Do granicy ro­
syjskiej odprowadził go urzędnik policyjny.

Pomnik badacza trądu, znakomitego leka­
rza Armauera Hausena odsłonięto wczoraj w Ber­
gen w Norwegii.

Cavalleria rusticana. Dnia 26 lipca r. b.
widownią tragicznego wypadku była wioska San 
Antino pod Neapolem. Odbył się tam ślub wło­
ścianina Antoniego Florenzana. Młoda para wyszła 
z kościoła, przyjmowana okrzykami i życzeniami 
tłumu znajomych i przyjaciół. Naraz przez tłum 
przecisnęła się jakaś młoda kobieta, szybko do­
tarła do nowożeńców i sztyletem przebiła pierś 
oblubieńca, który padł natychmiast martwy, ugo­
dzony w samo serce. Kobieta ostrze sztyletu skie­
rowała teraz w pierś własną, lecz samobójstwu 
przeszkodzono. Gdy morderczyni odebrano sztylet, 
poczęła wołać: „Zlitujcie sięl Dajcie mi umrzeć! 
Oddajcie mi sztylet!" Wołania te, rozumie się, nie 
odniosły skutku. Kobietę zaprowadzono do miej­
scowego urzędu bezpieczeństwa publicznego. W y­
jawiła tam swoje nazwisko i oświadczyła, że za­
mordowała Florenzana, gdyż był jej kochankiem 
i ojcem jej dziecięcia, a teraz rzucił ją dla innej. 
Zbrodnię spełniła z zemsty i rozpaczy. Zbroduiarkę, 
ale nieszczęśliwą, wypuszczono natychmiast na 
wolność, spisawszy tylko stosowny protokół.

Odkrycie nieznanego zwierza. Pisma an­
gielskie donoszą o odkryciu w Afryce środkowej 
zupełnie dotychczas nieznanego gatunku zwierzęcia, 
zwanego przez krajowców „okapi". Skórę i czaszkę 
tego zwierza sprowadził do Londynu Harry John- 
ston i przedstawił je na posiedzeniu Towarzystwa 
zoologicznego wraz z rysunkiem kolorowanym. Oka­
pi jest wielkości żebry, lecz kształtem i kolorem 
różni się od wszystkich znanych zwierząt.

Zwierz ten jest wysoki w kłębie, dzięki cze­
mu grzbiet jest spadzisty ku tyłowi; szyję ma 
długą, uszy długie i szerokie. Podobnie jak u źy- 
rafy, na czubku głowy znajdują się dwa wyrostki 
kostne, pokryte skórą; rogów jednak zewnętrznych

okapi nie posiada. Głowa jest wydłużona, nozdrza 
podłużnie przecięte, podobnie jak u żyrafy; wargi 
bardzo ruchliwe, Zęby posiada okapi podobne jak 
u zwierząt przeżuwających, a mianowicie brak mu 
w górnej szczęce zębów średnich (siekaczy), gdy 
w dolnej stosownie do wielkości zwierzęcia są one 
słabo rozwinięte. P. Olfield Thomas z Britisb Mu­
zeum jest zdania, że powyżej przytoczone cechy 
zbliżają okapi do żyraf, a nie do innych przeżuwa­
jących, jak antylopy lub woły (Bovidae).

Według tego uczonego, należy utworzyć nowy 
rodzaj, dla którego proponuje nazwę okapi, za­
chowując gatunkową nazwę Johnstona, nadaną no­
wemu zwierzęciu przez Sclatera. Nader eiekawem 
jest ubarwienie okapi. Ogólny kolor ciała i szyi 
jest czerwono-brunatny, który na czole przechodzi 
w jaskrawo-czerwony, nieznany zupełnie u innych 
ssących. Policzki są prawie białe, a pysk ciemno­
brunatny. Tylne części ciała są pręgowane czar­
nym i białym kolorem, jak u żebry. Przednie nogi 
są również pręgowane od kolan, poniżej których 
nogi są białe z podłużnemi, czarnemi smugami aż 
po racice. Podobne smngi występują i u dołu tyl­
nych nóg- Na nieszczęście w drodze do portu kra­
jowcy poobcinali racice, chcąc je zapewne prze­
chować jako amulety. Okapi zamieszkuje nadzwy- 
czaj gęste i niezdrowe lasy dystryktu Semliki, na 
południowy-zachód od jeziora Alberta. Pierwszą wia­
domość o nim podał Stanley, który słyszał o nim 
od karłów wspomnianego kraju, lecz sam nigdy go 
nie widział. Harry Johnston, pragnąc koniecznie 
zdobyć tak ciekawe zwierzę, przebywał czas jakiś 
w niezdrowych lasach Semliki, lecz udało mu się 
nabyć tylko kilka niekompletnych kawałków skóry. 
Wreszcie niejaki Karol Ericsson, Szwed, pozosta­
jący na służbie państwa Kongo, dostarczył mu 
całkowitą skórę wraz z czaszką, zdobyte w pobliżu 
fortu Mbeni i ten to okaz znajduje Bię obecnie 
w posiadaniu British Muzeum.

Mimowolne incognito. Bawarskiemu na­
stępcy tronu, Ruprechtowi, udało się znakomicie 
zachować podczas wycieczki incognito. Gdy pociąg, 
wiozący następcę tronu, zatrzymał się na małej 
stacyjce Grafendorf, oczekiwała już ludność, by 
zgotować mu uroczyste przyjęcie. Spodziewano się 
ujrzeć jakiś wspaniały uniform, jakiś orszak, tym­
czasem nadzieje zawiodły. W  wagonie 1-ej klasy 
siedział człowiek, skromnie ubrany w szarego ko­
loru okrywkę. To nie może być książę, pomyślano. 
Sądząc, że następca tronu nie przyjechał, udali 
się wszyscy do miasta, dokąd również podążył 
człowiek w szarej okrywce. W  mieście poczyniono 
również wszelkie przygotowania do owacyj, lecz 
zaniechano ich. Niektórzy mieszkańcy miasteczka 
przypuszczali możliwość, że człowiekiem w szarej 
okrywce jest książę; wnet jednak przypuszczenia 
te się rozwiały, skoro zauważono, iż szaro ubrany 
pan pali papierosy. Księcia Ruprechta stać prze­
cież na cygara, jeżeli więc szary jegomość zada­
wala się papierosami, nie może przecież być tak 
wielką figurą.

Zjadł ludzkie serce. Do polskiego pisma 
Telegraf, wychodzącego w Chicago, donoszą z Wi- 
chity. w stanie Kansas, co następuje: Lekarz tu­
tejszy dr. Cave, przeprowadzając sekoyę zmarłego 
swego kolegi dra Blacka, wyjął jego serce i zawi­
nąwszy w gazetę, przyniósł do swego biura. Słu­
żący doktora, murzyn Johnson, myśląc, że tojestser- 
ce wołowe, usmażył je i zjadł, jakież jednak było je­
go przerażenie, gdy mu dr. Cave powiedział, iż 
było to serce ludzkie. Biedny murzyn miał od tego 
czasu halucynacye, wyobrażając sobie, że widzi 
przed sobą zmarłego doktora Blacka, nie chciał 
długi czas nic jeść, a w końcu dostał pomieszania 
zmysłów.

Podróż naokoło ziemi. Do Paryża przybył 
Gaston Stiegler, powróciwszy ze swojej podróży 
naokoło ziemi. Odbył ją w 65 dniach i 4 godzi­
nach, ale w rzeczywistości podróż trwała właści­
wie tylko 63 dni, 10 godzin i 20 minut, Stiegler 
bowiem spóźnił się w Londynie do pociągu, skut­
kiem czego czekać musiał do drugiego dnia. Ju­
liusz Verne, który, jak wiadomo, oślepł zupełnie, 
żywo zajmuje się tym konkurentem Fileasa Fogga, 
bohatera „Podróży naokoło ziemi w 80 dniach".

Wędrowna kasa oszczędności. Osobliwą 
instytucyę wprowadził w życie zarząd miejski w 
Hezieres (departament Ardenów), mianowicie wę­
drującą kasę oszczędności. Dwa razy na miesiąc 
samojazd z kilkoma urzędnikami kasowymi, oraz 
wszelkiemi potrzebnemi księgami i rejestrami objeż­
dża dwory i osady na 30 kilometrów naokoło Me- 
zićres —  dla przyjęcia oszczędności zapobiegliwej i 
skrzętnej ludności wiejskiej. Nową i postępową in­
stytucyę powitano wszędzie z radością.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -j- 10, w poi. 
-j- 12 R. Bar. 761. Spada. Deszcz.

O dw rotny skutek.
P a n i  X.: W  tym kapeluszu twoja twarz

wydaje się krótszą, niż jest w rzeczywistości.
P a n i  Y.: To dziwne. Gdy mój mąż go zo­

baczył, twarz jego wydawała się dłuższą.
Nasze dzieci.
Ojciec. A więc przepadłeś głupcze przy egza­

minie !
Syn. No, no, daj spokój tatku — czy ja ci 

wypominałem ostatnie wybory do Rady ?
Myśli.
Iluż to jest ludzi, których jedyną szczerością 

jest głupi wyraz twarzy.
U wielu jedyną podstawą stanowiska społe­

cznego jest obcas.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś, w poniedziałek (wznowienie) „Wielki czło­
wiek do małych interesów" komedya w 5 aktach 
Aleksandra hr. Fredry ojca. — We wtorek „Trzy 
życzenia" operetka w 8 akt. Ziehrera. — We środę 
„Przed ślubem" kom. w 4 akt. K. Zalewskiego. — 
We czwartek „San-Toy" operetka w 3 akt. Sidney 
Jonesa. —  W  piątek (wznowienie) „Kapelusz słom­
kowy" kom. w 5 akt. E. Labiche i H. Delacour.—  
W  sobotę „Wesoła dwójka" operetka w 3 aktach 
Ziehrera. Debiut p. Komorowskiego.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 10 sierpnia.

(Z). Ogromnie ważna wiadomość, doty­
cząca budowy kanałów w Austryi, rozeszła 
się dziś na giełdzie Oto podobno w tym je ­
szcze miesiącu ustanowione zostaną warunki 
licytacyi ofertowej, jaka rozpisana zostanie na 
budowę jednej sekcyi kanału, mającego połą- 
ozyć Dunaj z Odrą. Lieytaeya ta obejmować 
będzie oprócz budowy jednej części kanałn, 
także urządzenia przyrządów dźwigniowych 
w  Przerowie. Wiadomość tę opierają sfery g ieł­
dowe na tern, że oddział inżynierów wysłany 
przez ministeryum handlu do Przerowa dla 
studyowania terenu, ukończył już swoje prace 
i powrócił do Wiednia.

Jak wspomniałem, w tym miesiącu usta­
nowione zostaną tylko warunki lioytacyjne, 
ogłoszenie zaś licytaoyi ofertowej nastąpi dopie­
ro późną jesienią, gdyż poprzednio musi byó 
zorganizowane państwowe kierownictwo budowy

kanałów tudzież rada przyboczna dla spraw 
kanałowych. Na każdy sposób przyjąć można 
jako rzecz pewną, że już za kilka miesięcy 
rozpocznie się faktycznie budowa kanałów w 
Austryi.

Dzisiejsze depesze z Berlina donoszą, że 
kanały austryackie zaczynają i w Niemczech 
budzić wielkie zainteresowanie. Jeden z przy- 
wódzoów agraryu3zy pruskich hr. Kanitzj za­
brał właśnie głos w tej sprawie i wyraził na­
dzieję, że kanały austryaokie powinny znako- 
mioie przyczynić się do ożywienia obrotu han­
dlowego między Austro-Węgrami a Niemcami, 
a zwłaszcza do ożywienia niemieckiego handlu 
zamorskiego przez dostarczanie niemieckim 
miastom hanzeatyckim dużych transportów to- 
warowyoh. Hr. Kanitz połączył zręcznie tę 
sprawę z zapowiedzianemi przez rząd rosyjski 
represaliami z powodu nowej taryfy celnej i 
sądzi, że kanały austryackie może powetują 
Niemcom te straty, jakie im przynieść może 
zakaz czasowej emigraoyi-j robotników rol­
nych z Królestwa polskiego. Argumentaoya 
ta wprawdzie moono naciągnięta, ale w  ka­
żdym razie godzi się zanotować ten nowy 
zwrot agraryuszy pruskioh.

O obrotach dzisiejszych na giełdzie nie­
wiele jest do zanotowania. W łaściwie, jak 
utrzymują niektórzy dowcipnisie, giełda odby­
wa się obecnie nie w Wiedniu, ale w uroczych 
zdrojowiskach Salzkammergutu. Istotnie, gdyby 
stamtąd od czasu do czasu nie nadchodziły 
znaczniejsze zlecenia, zakupna lub sprzedaży, 
to właściwie nie miałaby giełda oo robić. 
Akcye kredytowe wciąż są faworyzowane — 
wprawdzie już nie z powodu zapowiedzianego 
ogłoszenia bilansu półrooznego — ale z powo­
du pogłosek o odkryciu nowych pokładów 
nafty na należących do Zakładu kredytowego 
terenach w Galicy i. Takie pogłoski mają urok 
tajemniczości, a działają tern skuteczniej wła­
śnie dlatego, że ma razie sprawdzić ich niepo­
dobna. Zanotować też należy dosyć znaczne 
ożywienie się ruohu na targu akoyi kolejowych 
i akcyi towarzystwa żeglugi na Dunaju. Na 
zwyżkę kursu tych ostatnich akcyi wpływają 
dobre urodzaje w państwach bałkańskich, któ­
re dostarczą w tym roku towarzystwu żeglugi 
na Dunaju dużyoh transportów zboża.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 642 50, węgierskie 649 00, 

Anglobanki 269,00, Uniony 531'00, Bankve- 
reiny 44400, L&nderbanki 403-00, Ludwiki 
427‘70, Czemiowieckie 526-00, Elbethale 482'— , 
Renta papierowa 99-10, srebrna 9895, au- 
stryacka złota 118'70, austr. renta wal. kor. 
96'80, węgierska złota 118'60, węgierska renta 
wal. kor. 93 20, dukat 11-32, 20-franków. 19'04— , 
20-markówka 23-45, ruble 2-53— .

teleg r am O z e g u d c .
(Otrzymane wczoraj).

Bruck nad Muhrą 11 sierpnia. Odbyło 
się tu wczoraj zgromadzenie członków stron­
nictwa niemiecko - ludowego pod przewodni­
ctwem p. Beurlego, na którem omawiano 
obeoną sytuaoyę polityczną w Austryi, natu­
ralnie z punktu widzenia ściśle partyjnego. 
A  więc wywodzono żale nad „wzrostem w pły­
wów klerykalnych na wszyskioh polach kultu­
ry"; niektórzy mówcy w szczególności wyra­
żali obawę, że te »wpływy klerykalne" jeszcze 
znacznie się powiększą, gdyż można przypu­
szczać, że Jezuici z Hiszpanii i Francyi w 
wielkiej liczbie przeniosą się do Austryi. Inni 
mówcy wykazywali, że namiętna agit&oya nie­
mieckich radykałów a la W olff, Schoenerer, 
szkodzi sprawie niemieckiej, gdyż rozdrabnia 
siłę Niemoów. Uskarżano się także na napaści, 
jakich stronnictwo niemiecko ludowe doznaje 
od klerykałów, sooyalistów, Luegerczyków i 
wszeohniemoów.

W  dyskusyi nad stanowiskiem partyi w 
sesyi jesiennej Rady państwa domagali się 
wszyscy mówcy, aby parlament nareszcie miał 
czas załatwić należycie budżet państwa i by 
już raz zerwano z gospodarką prowizoryczną. 
Z pomiędzy innyoh spraw, które ludowoy nie­
mieccy chcą w jesieni przeprowadzić w parla­
mencie, wymieniamy w szczególności zniesienie 
paragrafu 14 konstytuoyi.

Na ręce przewodniczącego zgromadzenia 
przysłał p. Prade, pierwszy wiceprezydent Izby 
posłów, list, w którym wyraża zamiar ustąpie­
nia z tego urzędu. Jako odpowiedź wysłało 
zgromadzenie do Pradego następujące pismo, 
uchwalone jednogłośnie:

„Przyjm wraz z najserdeczniejszemi ży ­
czeniami naszą gorącą prośbę o zaniechanie 
twego zamiaru złożenia mandatu 1-go wicepre­
zydenta izby poselskiej. Przez swoje życie po­
lityczne i działalność polityczną zyskałeś sobie 
bezgraniczny szacunek swych rodaków i za­
służyłeś na serdeczne podziękowanie. "W najszer­
szych kołach ostro potępiają napaści, które 
spadły na oiebie wskutek twego postępowa­
nia. Pozbawione, są one wszelkiej podstawy a 
skierowane przeciw tobie tylko dlatego, aby 
uderzyć w nasze stronnictwo i aby wstrętnej 
agitacyi twoich przeciwników przysporzyć po­
zorów rzekomego zwycięstwa. Prosimy cię 
przeto, abyś urząd swój zatrzymał i abyś i 
nadal jak dotąd kierował dla dobra narodu 
wszystkimi w Brucku zebranymi członkami 
stronnictwa".

Komunikat, wydany o zgromadzeniu, 
stwierdza, że wszystkie uchwały zapadły je ­
dnogłośnie i że także ci członkowie partyi, 
którzy nie przybyli na zebranie, już z góry 
oświadczyli listownie, ż© godzą się na wszel­
kie uchwały, jakie zebranie poweźmie.

(Otrzymane dziś).
Homburg 12 sierpnia. Onegdaj przybył tu 

marszałek hr. W aldersee; na dworou oczeki­
wali go cesarz "Wilhelm z następcą tronu, kan­
clerz Buelow i wielu dygnitarzy. Cesarz uca­
łował Walderseego i powitał go bardzo ser­
decznie.

W czoraj przed południem przybyła tu 
osobnym pociągiem królewska para angielska.

Kronberg 12 sierpnia. Zwłoki oesarzowej 
Fryderykowęj przewieziono w sobotę o godz. 
Y» do 10-tej wieczorem z zamku do tumu prote­
stanckiego. Za trumną szedł sam jeden cesarz 
Wilhelm. Po złożeniu trumny na wspaniałym 
katafalku pobłogosławiono zwłoki w obecności 
cesarza, członków rodziny cesarskiej i kancle­
rza państwa.

W czoraj o godz. 4-tej popołudniu odpra­
wiono nabożeństwo żałobne. Cesarz i cesarzo­
wa, królestwo angielscy i członkowie rodziny 
cesarskiej zajęli miejsca przed ołtarzem tuż 
przy katafalku. Po nabożeństwie i odśpiewaniu 
przez ohór żałobnych pieśni odprawił modły 
pierwszy kaznodzieja nadworny Dryander, po-

ozem wygłosił mowę, w  której wspomniał o 
wielkich cierpieniach i dolegliwościach, jakie 
Opatrzność zsyłała na cesarzową Fryderykową 
Po ponownem pobłogosławieniu zwłok ohói 
odśpiewał kantatę żałobną. Od zamku w Frie- 
drichshof aż do świątyni wojsko tworzyło 
szpaler.

Wiedeń 12 sierpnia. Jak donosi Slarische 
Correspondenz, rząd zastanawia się obecnie nad 
pro pozyoyą posłów czeskich, aby z końcem 
sierpnia albo na początku września rozwiązać 
sejm c.:eski i bezzwłocznie rozpisać nowe wy­
bory. Sejm nowowybrany miałby się zebrać w 
pierwszych dniach października, a Rada pań­
stwa dopiero w listopadzie. Podobno rząd jest 
skłonny zgodzić się na tę propozycyę, bo miał­
by więcej czasu na przygotowanie sesyi Rady 
państwa.

Kilonia 12 sierpnia. "Wczoraj udała się w 
drogę na okręoie „Gauss" niemiecka ekspedy- 
cya dla zbadania bieguna południowego. Przed 
odjazdem wyraził je j sekretarz stanu dla spraw 
oświaty Bothe w imieniu oesarza i państwa 
podziękowanie za trudy, na jakie się wystawia, 
oraz życzenie, aby one zostały uwieńczone jak 
najpomyślniejszym skutkiem.

Tro ye s  (we Franoyi) 12 sierpnia. W  je ­
dnym z tutejszych kościołów podczas wczoraj­
szej popołudniowej nauki religii eksplodowała 
bomba i zdruzgotała ławki i konfesyonały. 
Z  ludzi nikt nie doznał szwanku.

Koszyce 12 sierpnia. W e wsi Cziroka 
Hoszumezó spadł przedwczoraj balon z kilko­
ma ofioerami rosyjskimi. Przytrzymano ich i 
spisauo z nimi protokół; zeznali, że przedsię­
wzięli podróż dla studyów. Następnie przewie­
ziono ioh tutaj pod nadzorem ajentów policyj­
nych. Po należytem wylegitymowaniu się 
przed władzą wojskową zostali wczoraj pu- 
szozeni na wolność i za zezwoleniem komen­
danta korpusu zwiedzili miasto. Wozoraj wie­
czorem udali się z powrotem do Warszawy.

Neapol 12 sierpnia. Crispi zmarł wczoraj
0 godz. 7 m. 45 wieczorem. Przy łożu konają­
cego byli zebrani ozłonkowie jego rodziny i 
najbliżsi przyjaciele. O zgonie doniesiono na­
tychmiast telegraficznie królowi i królowej 
matce. Zwłoki przewiezione będą okrętem do 
Palermo, gdzie odbędzie się pogrzeb kosztem 
miasta. Podobno Crispi wyznaozył w testa­
mencie pewną wybitną polityozną osobistość 
dla przejrzenia pozostałyoh po nim papierów
1 ogłoszenia jego pamiętników.

Neapol 12 sierpnia. Zwłoki Crispiego zło­
żone będą na katafalku w pokoju, w którym 
zmarł, w willi „Lina". Dnia pogrzebu jeszoze 
nie oznaczono. Dziś zdjęto maskę pośmiertną. 
Pokój, w  którym Crispi zwykle pracował, opie­
czętowano. Testament złożony jest u nota- 
ryusza.

Petersburg 12 sierpnia. Deutsche Petersbur- 
ger Ztg. zaprzeoza doniesieniu, że ajent rosyj­
skiego ministerstwa skarbu przebywający w 
Berlinie otrzymał polecenie wstrzymania roko­
wań w sprawie traktatu handlowego. Pismo to 
powiada, że niemiecki projekt oelny bynaj­
mniej nie pozbawił rosyjskioh kół rządowych 
zimnej krwi i zupełnej ob] aktywności. Pogłoska
0 wydaniu zakazu emigracyi rosyjskich robo­
tników do Niemiec jest niedokładna. Rząd nie 
ma zamiaru wydania obecnie takiego zakazu, 
a w każdym razie nie jest zakaz ten w związku 
ze sprawą oelną.

Londyn 12 sierpnia. Do Times’a donoszą 
z Pekinu, że przyczyną zwłoki w .podpisaniu 
protokołów przez mocarstwa jest to, iż Anglia 
jako mooarstwo najwięoej interesowane handlem 
w Chinach do tej pory nie może zgodzić się 
na skład międzynarodowej komisyi dla refor­
my celnej, a mianowicie na postanowienie, że 
w komisyi tej Anglia, tak jak każde inne 
mniej interesowane mooarstwo, ma mieć 1 głos.

Sofia 12 sierpnia. Przed sądem przysię­
głych rozpoozął się proces przeciw Sarafowowi
1 towarzyszom, oskarżonym o współwinę w za­
mordowaniu Fitowskiego i proi. Mihajleanu.

Belgrad 12 sierpnia. W e wczorajszych ścij 
ślejszych wyborach w 5 okręgach wybrano 
27 kandydatów rządowych i 9 niezawisłych 
radykałów. Ogółem Skupozyua mieó będzie 
110 zwolenników rządu.

Konstantynopol 12 sierpnia. Ambasador 
francuski Constans był u sułtana na audyencyi, 
która trwała 3 godziny. Omawiano zatarg mię­
dzy Franoyą a Turcyą w sprawie dokowej. 
Zdaje się, że sprawa zakończy się niebawem 
ugodowo.

Londyn 12 sierpnia. Do Standardu dono­
szą z Pretoryi : Ną dwunastu Boerów, którzy 
się poddali i otrzymali od Anglików broń oe- 
lem strzeżenia bydła swego, napadł oddział 
wojska boerskiego i osaczył ich w fermie; po 
krótkiej walce, w której jeden z osaczonych 
poległ, musieli się oni poddać. Pięciu z nich 
postawiono przed sąd wojenny, któremu prze­
wodniczył Chrystan Botha i wskutek wyroku 
tego sądu czterech rozstrzelano.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 

też ona na siebie żadnej odpowiedzialności.
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 JL EP S Z Ę  POŻYWIENIE DLA DŻIEG!

z d r o w y c h  i c ie rp ią cych  na kiszki

-J i m aczka dla dzieci
Wszędzie do nabycia.

Niezbędny krem do zębów.
Utrzymuje zęby białe, czyste i zdrowe.

Atelier dentystyczne, ul. Hetmańska 6, 
w którym wykonuje się plombowanie, 
rwanie zębów bez bolu, wstawianie 
sztucznych w kauczuku i złocie bez 
płyty. D r. dentysta Wiktor Jankowski.

Adwokat

Dr. Stefan Frenkel
przeniósł swą kancelaryę do realności przy ulicy 
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Założony w r. 1853
DOM BA N K O W Y  i KAN TOR W YM IAN Y

pod firmą :
A U G U S T  S C H E L L E N B E R G  i S Y N

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1 
kupuje i sprzedaje pod jak najkorzystniejszymi 
warunkami wszelkie papiery wartościowe i 

monety.
Losy na spłaty miesięczne.

Losy gdziekolwiek zastawione^ wykupujemy, 
płącimy za nie nadwyżkę z kupna gotówką i 
te same losy sprzedajemy w dcgodnycb spła­

tach miesięcznych.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja". 

Prenumerata roczna K. 8.40 we Lwowie, K. 8.60 
na prowincyi.

LWÓW 12 sierpnia. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k cye  za 100 X.: Kolej gal. Karola Ludwika po 

420 Koron 424-00 do 481-00, Kolej Lwowsko-Czera.-Jaska 
po 400 kor 525.00 do 585.00. Banku hipoteoznego po 
400 kor. 680.00 do 650-00. Akcye garbami w Rzeszowie 
po 400 kor. — •— do 100-—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 860-— do 880.—. Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 850.— do 858.— .

Listy Zastawne za sztukę: Banku hipot. galic, 
6 proc. los. w 60 lat. a 10 proc. prem. 109-50 do 000-0 0 
4 i pól proc. los. w 50 lat 97-80 do 98'— 4 proc. los. 
w 60 lat 89.70 do 90-40. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
61 lat 99,80 do 100,— Banku kraj. 4 proo los w 57 lat 
92-— do 92-70, — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proo. (I emi- 
sya) 98-80 do 94-00. 4 proc. los w 41 i pół lataob 98.50 
do 94.20, 4 prec. los w 56 lat 91-00 do 91.70.

O bllfll sa sztukę: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
96-— do 96-70. Bukowińsjriego fund. propin. 5 proc. 101-50 
do — •— . Kom. Banku kraj. 5 proo. (II emiayi) 101-— do 
101-70. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 92-00 do 92-70. Pożyczki kraj. s r. 1878 6 
proc. —•— do — .—.4  proc. z 1898 r. 92.— do 92.70, mia­
sta Lwowa 4 proo. po 200 koron 87-80 do 88-— , 41/,°/n
po 200 koron 97-— do 97-70.

Monety. Dukat cesarski 11-17 do 11*85. Napoleon- 
dor 18-90 do 19-15. Bubel rosyjski papierowy 862-60 do 
264.— . 100 marek niemieckich 117-20 do 117-60.

H O T E L  G E O R G E .
Przyjechali dnia 12 sierpnia. Hr. Jerzy Ba- 

worowski z Ostrowa. Hr. F. Larisch z Karwina, 
M. Weissenburger z Gródka. J. Schnirch z Czer- 
niowiec. W . Kulczyński z Bolechowa, E. Poziowski 
z Wołynia. M. Ludwig i B. Kielanowski z Sam­
bora. E. Priester i H. Manussi z Wiednia. D. Mo- 
raczyński z Podola ros. E. Asmietow z New-Yorku. 
J. Rosenstok z Chodorowa. S. Jakubowski z Zaba­
wy. M. Zarembska z Ukrainy. M. Gieysztor z Ki­
jowa. S. Korn z Białej.

H O T E L  E U R O P E J S K I 
A L B E R T  S Z K O W R O H

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 12 sierpnia. Hr. K. Krusen- 

stern z Niemirowa. A. Zaremba Cielecki z Hadyń- 
kowic. J. Spetrino z Włoch. G. Hoszowski z Kali- 
nowszczyzny. S. Endre z Węgier. W . Szulakiewicz 
z Podwołoczysk. Z. Janicka z Berezowicy. J. Pro- 
kopczyc z Stanisławowa. M, Hornstin z Paryża. O. 
Sala z Wysocka. M. Finerstein z Wiednia. M. 
Krzyżkowski z Kijowa. J. Holi z Bośni. P. Ilnicki 
z Dubiecka.

H O T E L  F R A N C U S K I
plac Maryacki — Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 12 sierpnia. H. Widder z 

Budapesztu. K. Ranwidowie z Rosyi. P. Nowiński 
z Odessy. M. hr. Czosnowska z Wołynia. M. Doro- 
żyńska z Rohatyna. J. Ruszczyński z Bolechowa. 
B. Pruszyńścy z Rohatyna. B. Hiolscy z Brzeżan. 
A. Noel z Sosolówki. K. Bramberger z Wiednia. 
P. Preuss i N, Korytowski z Psar. S. Wolff z 
Warszawy. J. Heyda z Drohobycza. J. Szeib z 
Hnizdyczowa, S. Dembowski z Grobli,

Wiedeń 12 sierpnia. (Giełaa zbożowa). (Kur­
sa w koronach i po 50 kilogramów). Pszenioa 
na jesień 8'24—826, na wiosnę 8 '63—8'64; 
żyto na jesień 7 07—7-80, na wiosnę 7'37— 
7'38; kukurudza na lipiec-sierpień 5'46— 5 47, 
na sierpień-wrzesień 0'00—0'00, na wrzesień- 
październik 5'57—5'58, na maj-czerwiec 5'46— 
6'47; owies na jesień 6'60—6 61, na wiosnę 
6 96— 6'97. Rzepak na sierpień-wrzesień 14-25— 
14.35, na wrzesień-październik 0 00—0'00, na 
styczeń-luty 0-00—000. Olej rzepakowy na 
wrzesień-grudzień 0'00—0'00. Tendenoya: spo­
kojna. Pogoda: gorąoo.

Budapeszt 12 sierpnia. ( Giełda zbożowa). 
(Knrsa w koronach i po 50 klg.). Pszenioa 
na październik 8 05—8 06, na kwiecień 8'42— 
8'43; żyto na październik 6'71—6'72; na kwie- 
oień 0'00—0'00; owies na październik 6'28— 
6'29, na kwieoień 0'00—0'00; kukurudza na 
sierpień 5'20—5'21, na wrzesień 5'26—5 27, na 
na maj (1902) 5'17—5T8. Rzepak na sierpień 
13'80— 13'90. — Oferty na pszenioę: dostate­
czne. Chęć kupna : ograniczona. Tendenoya: 
słaba. Pogoda: piękna.

Wiedeń 12 sierpnia. (Giełda towarowa). Ou- 
kier (spokojnie) 22'60. Nafta galioyjska bez 
zmiany. Spirytus 41*00 (Tendenoya silniejsza).

Berlin 12 sierpnia. (Zamknięoie giełdy). (Po­
dług obliczenia prooentowego). Banknoty au­
stryaokie 85'45. Spirytus OOOO.

Paryż 12 sierpnia. (Zamknięoie giełdy). Trzy­
procentowa renta 101'45. Mąka („Fleur de Pa- 
ris") 28'45.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo maja 1901 roku według czasu środkowo-

europejskiego.
P rzych o d zą  do L w o w a :

Z Krakowa: 8 .3 1* , 1 3 5 ,  8 4 0 * ,  6-10, 8-60, 6-50i 9.60* 
Z Rzeszowa: 11-45.
Z Podwołoczysk (na dworzec g łów n y): 2 '3 5 ,  8-85*. 5'85, 

10.20*; na Podzamcze: 2 * 2 0 , 812*, 511, 102*.
Z  Tarnopola : 8-00 (na ów. gł.); 7 40 na Podzamoze.
Z Czerniowiec : 1 2 1 5 * , 1 4 5 ,  6 20, 5 40 i 9 20*.
Ze Stanisławowa : 11-55.
Ze Stryja : 8-10, 1 10, 4-40, 10' 50*.
Z Sokala : 8 15, 6 00-
Z Janowa 7'45, 12-55; do 15 września w niedzielę i świę­

ta: 9.00*; do 30 września codziennie: 9 41*.
Z Brzuchowic do 15 września codziennie: 6 46 i 8-50* 

w niedzielę i święta: 814 i 7'86*.
Odchodzą ze L w o w a :

Do Krakowa: 12 4 5 * , 8  3 0 ,  2  5 5 .4 -1 5 *  8-40,6-20*, 11*. 
Do Rzeszowa : S 80.
Do Podwołoczysk z dworca głów nego: 1 5 5 ,  680, 9-25, 

1110*; z Podzamcza: 2 * 0 8 ,  643, 9.42, 1182*.
Do Tarnopola: 7 10* z dw: głównego i 7-82* z Podzamcza . 
Do Czerniowiec : 2  51*, 2  4 0 ,  6 25, 10 25, 10-30*.
Do Stanisławowa: 6 10*.
Do Stryja: 6 85, 900, 8 05, 6 85*.
Do Sokala: 1020, 7 25*.
Do Janowa: 915; do 15 września w niedziele i święta

1‘25, a oodziennie 8‘15; do 15 września w dni powsze­
dnie a następnie codziennie 6 80*.

Do Brzuchowic . do 15 września codziennie 5 45* i 8 26, 
a w niedziele i święta 2" 15 i 7 52*.

Uw aga. Pociągi pośpieszne drukowane są literam 
tlustem i; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką Pora no­
cna liczy Bię od godz. 6 wieczór do 5 min. 69 rano.

Obszerny wyciąg z rozkładu jazdy dla głównego 
dworca i Podzamcza ogłasza się co środy i zoboty.
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K T O  W I N I E N ?
POWIEŚĆ 

A. CARUTHERSA.
Przekład z angielskiego E. Ż.

(Ciąg dalszy).
—  Myślą, źe ta nasza niedola jest tylko chwi­

lową — odparła matka. Drzwi się z lekka 
otworzyły i wszedł W arne, ofiarowując się z 
pomocą do przygotowywania obiadu.

—  Chwilową, m ateczko! Ależ, o ile pamię­
tam, od lat sześciu nie bywało u nas inaczej. 
Dziwnem się nawet wydaje, gdy są pieniądze, 
prawda, Nella ? — mówił "Warrie.

—  Istotnie, wtedy nam jakoś nieswojo — 
potwierdziła panienka.

— No, Neli, czy chcesz, żebym ci pomógł 
groch łuskać ?

— Poczciw y z oiebie zawsze chłopiec, W ar­
rie, ale łuszcz uważnie, bo rozsypujesz na 
ziemią.

— To mi daj fartuoh, serwetą, lub cobądź, 
żebym mógł przykryć kolana. Postaw mi pod 
rąką wszystko, co trzeba.

—  Jakże sią cieszą, że droga Izabela nie 
dzieli z nami tych kłopotów — mówiła pani 
Chetwynd. — Zdaje sią, że jej dobrze u tych 
Maitlandów.

— O tak — zawołała Nella — lepiej daleko, 
niżby jej było na tym ponurym zamku w Bre ■ 
tanii, ze starą, kapryśną hrabiną, a w dodatku 
z je j rozkochanym wnukiem, garbuskiem.

— A  jednak żal mi bardzo, że tak świetną 
partyą odrzuoiła —  rzekła pani Chetwynd, 
dodając, iż pomimo swego kalectwa, hrabia 
wstrętnym nie jest.

— Ależ ona go nie kochała, mateczko, i do­
brze robi, że za człowieka niekochanego w y­
chodzić nie chce — zawołała Nella —  ja wiem,

żebym nigdy nie wyszła za garbuska.
W  chwili tej odgłos dzwonka przerwał 

rozmową.
Nella poszła otworzyć drzwi i wedle da­

wno przyjętego zwyczaju zbliżyła sią do drzwi 
na paluszkach i wyjrzała przez dziurką od 
klucza.

— D epesza! — zawołała, otwierając po­
śpiesznie.

Na takie oznajmienie pani Chetwynd zbla­
dła i osunęła sią na kanapą.

Nella dała kilka soldów roznosicielowi te­
legraficznemu i wróciła do salonu z otwartą 
kopertą i doniesieniem, że Izabela wraca i na­
zajutrz rano przybędzie.

Pani Chetwynd spojrzała na córką z prze­
rażeniem.

— Cóż to się stać mogło ? — rzekła. — T yl­
ko co właśnie winszowaliśmy sobie, że z nami 
naszych kłopotow nie dzieli, i oto spada, jak 
z nieba.

"W" tem musi być coś złego. Może ją 
spotkało jakie nieszczęście, może chora...

Siódma biła na zegarze, gdy pan domu 
stuknięciem laską o drzwi powrót swój ob­
wieścił.

L eibe  ucałował czule żonę i pasierbicą, 
a syna poklepał po ramieniu, ne stąpnie padł 
na fotel oczy zamknął i westchnął głęboko.

—  J c i e ś  blady, zmęczyłeś się pewnie — 
szennąła żona z tkliwym nieookojem, siadając 
^rzy nim i ściskając go za rękę.

— Mam mnóstwo kłopotów, Lizzie — od­
parł. — Csaję się bardzo zgnębiony i nie­
szczęśliwy.

— O ! Nie mów tak, Leslie, błagam cię, nie 
trać o tu ch y ; może też i dla nas lepsze dni za­
błysną !

—. Ależ z pewnością zabłysną i to nieba­
wem — wtrąciła Nella, przynosząc zupę — pó­

ki życia, póty i nadziei tracić nie trzeba.
—  Po burzy zwykle się niebo rozjaśnia — 

odezwał się "Warrie, dorzuoając swój kontyn- 
gens filozoficzny do ogólnej dozy pociech, tak 
niezbędnych dla umocnienia na duchu zmordo­
wanego pracownika, który się zawsze za ofiarę 
losu uważał.

— Chodźmy do stołu, ojcze — przerwała 
Nella. — Pokrzepisz się na ciele, to i duch 
się wzmocni.

— Bardzo jesteś osłabiony, biedaku, zapra- 
cowujesz się dla nas — biadała żona.

— Istotnie, pracowałem, jak murzyn — ję ­
knął nieszczęśliwy męczennik.

— I dostałeś z pewnością złe śniadanie ?
— O kropne! poprostu obrzydliwe. A le cóż 

można żądać za franka pięćdziesiąt centymów ?
"Wreszcie pan Chetwynd dał się uprosić 

i zasiadł do stołu.
Był to mężczyzna wysoki, szczupły, po­

wierzchowności i manier wielkopańskich, w y­
dawał się młodszym, niż był. W  ruchach jego 
i słowach przebijała wytworna uprzejmość. 
Podczas obiadu spostrzegł brak świeczników.

— "Widzę — rzekł do Nelli — że smutna 
konieczność zmusiła was znowu szukać ratun­
ku w lombardzie.

— Niestety, tak — odparła żona z rezy- 
gnacyą.

— Przykro mi to bardzo, boleję serdecznie.
— Miejmy nadzieję, że ten czas próby nie­

bawem minie — odezwał się po chwili mil­
czenia Chetwynd, który zawsze przy smacznym 
obiedzie nabierał otuchy.— Ciągnienie loteryi 
miejskiej dziś się odbędzie, mam przeczuoie, 
że wielki los w ygram ; lista urzędowa jutro 
się pojawi.

— Byłabym  uszczęśliwiona, gdybyśm y w y­
grali jakikolwiek los, bodaj najmniejszy — 
westchnęła pani Chetwynd. —  Ze trzysta fran­
ków w okolicznościach obecnych byłoby dla 
nas dobrodziejstwem prawdziwem.

— Ja pragnę tylko wielkiego losu. "Wszyst­
ko lub n ic : to moja dewiza. Mała sumka 
sprawiłaby mi więcej przykrości, niż zado­
wolenia.

Nie wspomniano jeszcze o przyjeżdzie 
Izabeli, pani Chetwynd zamieniała tylko spoj­
rzenia porozumiewające z Nellą i "Warrie. 
"Wreszcie Nella, zachęcona uśmiechem matki, 
głos zabrała.

— Spodziewamy się j  Jtrc odwiedzin — rze­
kła tajemniczo.

— Byle nie wierzyciela —  brzmiała od­
powiedź.

—  Nie, choć mamy długi wdzięczności wzglę­
dem owej osoby, przybywającej z Anglii.

— Z  A nglii? — podchwycił Leslie ze zdzi­
wieniem.

— Tak, mój drogi — wtrąciła pani Chet­
wynd, nabrawszy odwagi. — Otrzymaliśmy 
telegram od Izabeli: jutro rano tu przybywa.

— To dziwne — szepnął p. Chetwynd, nie 
ucieszony wcale tą nowiną.— Spodziewałem się 
w  lepszej sytuacyi powitać moją córkę uko­
chaną. Co też ją  skłania do tak nagłej zmia­
ny planów ? Gubię się w myślach. Z ostatnie­
go jej listu sądząo, nie wybierała się woale do 
Paryża. Chyba nie opuszcza Rocblands na do­
bre? Czyżby jaki nowy ks. Gloucester zabie­
gami swoimi zmuszał ją  do odwrotu ?

— Nie martw się z góry, Leslie; jutro do­
wiemy się, o co chodzi, z jej ust własnych. 
Nella wynajmie dla niej pokój na trzeciem 
piętrze, trzeba otoozyć ją  wygodą.

— Masz ra cy ę , L izz ie : ohoćbyśmy byli 
w smutniejszem jeszcze położeniu , Izabela 
będzie zawsze pożądanym i miłym gościem 
w domu ojca swego.

n i .
M e b l e  N e l l i .

Ojciec z bratem powitali Izabelę na dwor­
cu kolejowym, obawy ich co do przyczyn jej 
powrotu do Paryża pierzchły na widok jej pro­
mieniejącej szczęściem twarzyczki.

Po drodze p. Chetwynd wspomniał mi­
mochodem, że się przeprowadzili na piąte pię­
tro, nie tłómacząo jednak tej zmiany. Izabel* 
była zanadto dyskretna, aby o powód pytać, 
domyślając się, że musi być natury drażliwej,

Macocha i siostra przyrodnia oczekiwały 
ją w  domu z upragnieniem.

— Moje drogie dziecię, widzę po twojej 
twarzy, że oię tu nie sprowadza żadna zła 
przygoda — mówiła pani Chetwynd, tuląc pa­
sierbicę do piersi.

Izabela całowała ją czule.
— Jakże się cieszę, że jestem wśród was — 

mówiła ze łzami radości, przechodząc z objęć 
matki w objęcia Nelli.

—  A  teraz przejdź do pokoju mamy — rze­
kła ta ostatnia — rozbierz się, a ja  tymcza­
sem zajmę się śniadaniem. Musisz być głodna 
po podróży.

Pani Chetwynd weszła do swego pokoju 
z pasierbicą, ale ani jedna, ani druga nie 
wspomniały o zmianie mieszkania. Izabela, 
przy zwykłej sobie delikatności udawała, że 
nie widzi braku wielu sprzętów zbytkownych 
z dawnego umeblowania.

Przy śniadaniu panowało pewne zakłopo­
tanie, każdy się bał potrącić o te, co leżało na 
sercu wszystkim. Rodzice Izabeli pragnęli się 
dowiedzieć, dlaczego powróciła tak nagle, ona 
jednak nie miała widocznie oohoty objaśnień 
udzielać. "Wolała nie wspominać o swoich za­
ręczynach wobec brata.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Po cenach |
redakcyjnych ogłoszenia d© wszyst- M  
kich bez wyjątku dzienników, H
lw o w sk ich , krakowskich , U 
w arszaw skich, wiedeńskich, O  
czeskich, francuzkłch ect. I ł
czasopism fachowych miejscowych, O  
zamiejscowych i zagranicznych, za- (4  
mówienia na klisze i rysunki do O  

ogłoszeń, prenum eratą na u  
w szelkie pism a Q

przyjmuje

Ajencja dzienników i ogłoszeń
Sokołowskiego 

we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. 
Kosztorysy gratis.

: 3 0 o o o o o o o i
Skład płócien korczyńskich  i 

bielizny gotowej we Lwowie, Halicka 16, 
poleca kołdry na wełnianej wacie i ma­
terace włosienne, ceny konkurencyjne.

Zarząd  dóbr B rze zin y  górne,
poczta Wielopole Skrzyńskie ma do zby­
cia do siewu oziminy : Pszenica Ost­
ka g a l i c y j s k a  uszlachetniona 
„ E litę "  po 29 koron ; „ S e le k c y j­
na1' po 23 koron. Żyto ozime 
„ E litę "  po 21 koron, wraz z wor­
kiem loco stacya Wiśniowa. W obec li­
cznych zamówień miejscowych prosimy 
o wczesne zgłoszenia. Próbki na żądanie 
o płatnie.
TT7 yborna kawa pół kilo .75 ct. „Sy- 
’ *  rynszu ul. 3 Maja 1. 2 Lwów.
Na sprzedaż majątek ziemski we 

wschodniej Galicy i, przy gościńcu i sta- 
cyi kolejowej, w wysokiej kulturze, ob­
szaru około 1400 m., w tem 400 m. lasu, 
tanio na sprzedaż. Pożyczka Towarzyst­
wa 100.000 złr. w. a. Bliższej informacyi 
udzieli kancelarya adw. Dra Stefana Fren­
kla we Lwowie, ul. Akademicka 12.

Badenich 9, 4 pokoje przedpokój, 
łazienka, pokój dla służby, kuchnia, spi­
żarka. 3 p iętro : pomieszkanie kawaler­
skie z 2 pokoi.

Realność Z ogrodem, Żółkiewska 83 
do sprzedania W iadomość na miejscu.

D yre kto r dóbr ziemskich we wscho­
dniej Galicyi, kawaler w średnim wieku, 
od pierwszego września br. przyjmie po­
sadę inną. Bliższa wiadomość Z. R. po­
ste restante Tarnopol.
T T p ^ - n i  ń t u r  d w ó c h ,  przyjmie 
U  L> I W  od p-go września na

stanoyę, z zapewnieniem sumiennej i tro­
skliwej opieki W ładysław  B e ł z a ,
adres w Zakładzie Ossolińskich.

Pan W ładysław  Ł u c z y c k i, in ży ­
nier, w swoim bardzo korzystnym inte­
resie, raczy się) natychmiast zgłosić do 
Adolfa Popławskiego, gorzelnika w Ży- 
rawie p. Nowe Sioło koło Stryja.

M aszynista egzaminowany poszuku­
je  posady. N. D. Redakcya.

Poszukują we Lw ow ie stancyi z 
wiktem dla ucznia kl. 3 gimnazyalnej i 
6 realnej z opieką męską. Wyjaśnień u- 
dzieli z grzeczności Wna Kniłowska, ul, 
Skarbkowska 1. 37, parter.

Uczniow ie szkół średnich znaj­
dą umieszczenie odpowiedne i korzystne. 
A rtu r M arle, profesor szermierki, ul. 
Pańska 17, I piętro. ______

O o r z e ln ik  rutynowany z długoletnią 
praktyką poszukuje posady, którą może 
objąć od 1 września. A dres: Techniczny 
gorzelnik Podzamcze ad Kamionka stru- 
miłowa.

O g ro d n ik , żonaty, z małą familią, 
znający się na hodowli ananasów, kwia­
tów i warzywa, na zakładaniu ogrodów 
i parków, poszukuje posady od 1 paździer­
nika. Świadectwa na żądanie. A dres: 
W ojciech Moskal. Baranów.
C*r\ zaprenum erow ać od s le r- 
w ' "  pnia ?  „DŹW IGNIĘ* wraz z hu­
morystycznym i powieściowym dodatkiem 
„N OW Y FAUN* drukującym fantastyczną 
powieśś „W yprawa do krajów niezna­
nych na księżycu*. Numer okazowy prze­
syła się bezpłatnie, wystarczy zażądrć 
pod adresem: Eedakcya „DŹW IGNI* we 
Lwowie. -  Gdzie dawać ogłosze­
nia ?  Do tego dziennika i do „D ŹW I­
GNI. Adres jak wyżej.

Praktykant go spo d a rczy teore­
tycznie i praktycznie wykształcony, po­
szukuje posady zaraz. M. T. Tyrawa W o­
łoska, restante.

Oficyalisów
jakotei za granicę, Stefanowicz, Dom 
handlowy, Lwów, Teatralna 16.

Dwa dziki oswojone, 1 rok stare, ma 
na sprzedaż folwark Lipina koło Żółkwi.

Ź  Niem irowa W ojciech S zabiń - 
ski pozbaw iony obu nóg, ojciec 
trojga dzieci przypom ina sią lito­
ściw ym  j^ercom .

Dobra okazya kupować teraz (po 
sezonie) za pół darm o resztki i w 
ogóle m aterye damskie w magazynie

F. KORNECKI i Sp. 
we Lw ow ie, P asa ż Hausm ana

Redaktor odpowiedzialny:

F 1 1 M I E T Y
i Posadzki deszczułkowe

oraz

wszystkie wyroby stolarskie
jako t o :

t a i ,  okna, krzesła, stoliki o p i m  itp.
poleca FAB RYK A PAROW A

BRACI WCZELAK
we Lwowie

poszukuje zakupna większej ilości materyałów, a to : brusów sosnowych, dębowych, jaw oro ­
wych i modrzewiowych w różnych grubościach i długościach.

S Z Y M O N  W E I S S
l-rzędny Zakład

chemicznego czyszczenia
i odnawiania

ubiorów męzkich i damskich J 
W E LWOWIE

t y l k o

ul. Kopernika g
S  12. «

Oryginalne angielskie

p r z ę d z i w a  chmielne
Hopfenburdenleinwand
100, 110 i 120 centym, szerokie * "^ 9  

dostarczają

po oryginalnych cenach fabrycznych

H. L O H R  i Sy n
Główny skład i jedyni zastępcy na kontynencie 

Próbki i ceny franco.

h e b e i h 9  jO | O) <5| (O jó tmsm,o|<ł|o| Ol $

Dla Rolników
do siewu

poleca

kam ień siny
i zaprawę

ziarna w pakietach
najtaniej

W. Cz opp
Żółkiewska 1. 2.

Już wyszedł ostatni zeszyt dzieła
P r o f. AT i c h a ł a  L i t y ń s k i e g o

Wiek XIX i  Obrazach historycznych
Cena zeszytu 25 ct.

Całe dzieło zawiera popularną historyę X IX  wieku, bogato 
illnstrowaną i obejmuje 10 zeszytów dwuarkuszowych. Można naby­
wać zeszytami po 25 ct., lub odrazu cało dzieło po cenie 2 złr.

Ekspedycya w biurze dzienników St. Sokołowskiego Pasał 
Hausmanna 9.

J M Ś M M M Ś Ś W M M Ś M M O  
S i W t m M M M M M W H M t M I  f l M H M M

H A N D E L  H E R B A T Y  ł K A W Y

E d m u n d a  R i e d l a
we Lw ow ie, plac Maryacki 10

ssssssssssss
Zyblikiewicza 37

zaraz do wynajęcia
eleganckie mieszkanie, 5 pokoi, 
kuchnia, przedpokój, wodooiąg, 
pralnia, stajnia na konie —  na I.p .

3 pokoje z kuohnią, przedpoko­
jem w parterze.

HERBATĘ
poleca 

zbioru majowego: 
półki. Congo zł. 1-00 
Souchong czar. 2-— 
— zbiór majowy3'— 
Kaysow czarna !•- - 
Molange deLon. 4-— 
Wysiewki herba­

ciane. , . 1-8Ó
Wysiewki najle­
pszych herbat i-60

poleca najlepsza gatunki
T bŁ L  J 9 L  " W

o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacone do 
każdej stacyi pocztowej 43/, kilogr.

w woreczku 
Port.orioo . . . 9’— pół k. — '90 
Cubo grubo-ziarn. 9'50 „ —'90
Ceylon zielona 10.— „ 1'—
Ceyl. z. przednia 10'40 „ 1-04
Ceylon z. g. ziarn. 10'75 „ p08
Ceylon ziel. perł. 10.75 „ 1-08
Moeoa arab. arom. 10'75 „ 1-08
Jawa złota 10-75 „ 1.08

Cena prenumeraty: we Lwowie i na prowincy 
4  z łr . ,  (8 kor.) rocznie 8 Z łr . (16 kor.).półrocznie

Ekspedycya „Melomana1*

Opakowanie nio liczy sią.
Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą

miesięcznik m uzyczno-nutow y 
rozpow szechnia tyiko w ybo ro ­
we nowości m uzyczne,koncer­
towe, pedagogiczne, popularne, 
transkrypeye operowe, kom - 
po zycye  salonowe, utw ory na 
4  rące, do śpiewu, na skrzypce, 

tańce.
Daje rocznie około 200 stronic nut 
dużego formatu. Na treść numeru 
składa się 4— 5 utworów na welino­
wym papierze. — Wartościowe nowo­
ści zagraniczne.

Redaktor i wydawca Leon Ghojeeki. 
z przesyłką pocztową: Kwartalnie 2  z ł r . ,  (4 kor.)

♦
4 
4
4
4  
4 
4 
4 
4 
4 
4 
4 
A

j O l  A  A  A  A  A  d l  A  A  A  A  4 L  j l

WSPANIAŁE PREMIUM
otrzymuje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator

T Y D 05H I K A  I L L U S T E O W A T O O
12 tomów dziel Sienkiewicza

(tom co miesiąc).
Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu wyłącznie dla prenumeratorów T ygo­

dnika i obejmą oałą jego twórczość, także między innemi w roku bieżącym utwór

Y21
z illustracyam i Piotra  Stachlew lcza.

W  niedalekiej przyszłości ukaże się w Tygodniku najnowsza wielka powieść Henryka 
Sienkiewicza, obok utworów najznakomitszych naszych autorów.

Z rzeczy aktualnych szereg „Sylwetek galicyjskich". Dział artystyczny obejmuje re- 
produkeye najznakomitszych utworów naszych malarzy obok rycin kolorowych i oddzielnych 
„dodatków artystycznych".

Prenum eratą ze Lw ow a I całej G a llcyl z  Bukow iną p rzyjm u ją :
Główna ekspedycya „Tygodnika i Ilustrowanego" we Lwowie

Pasaż Hausmana l, 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism.
Warunki prenumeraty „Tygodnika Illnstrowanego* razem z dodatkiem powieściowym w arkuszaoh i 12 tomami

dzieł Sienkiewicza:
We Lwowie:

Kwartalnie 
Półrocznie 
Rocznie .

6 kor. 80 bal.
13 ■„ 60 „
27 20 „

W  Galicyi i Bukowinie wraz z przesyłką pocztow ą: 
Kwartalnie . . . . .  7 kor. 20 hal,
Półrocznie . . . .  14 B 40 „
R oczn ie . . . 28 „ 80 „

Pragnący otrzymać dzielą Sienkiewicza w pięk nej oprawie z portretem autora) dopłacają za tom 40 hal. 
tj. kwartalnie za 3 tomy 1 K. 30 hal., półrocznie za 6 tomów 2 kor. 40 hal., rocznie za 12 tomów 4 K  
HO hal., którą to należytoś prosimy nadsyłać wraz z prenumeratą.

Pierwszych 24 tomów Sienkiewicza z lat ubiegłych mogą nabywać nowi prenumeratorowie za dopłatą 26 kor., 
bez oprawy zaś 35 kor. 60 hal. w oprawie za 24 tomów. Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych komple­

tów „Tygodnika* 8 kor. 20 hal., przesyłka i opakowanie 40 hal.

Komplet 24 pierwszych tomów Sienkiewicza może być nabywany w ratach kwartalnych po 6 
tomów za nadesłaniem w 4 ratach po 6 kor. 50 hal. ea tomy bez oprawy, zaś 8 kor. 90 
hal. w opratcie.

Numera okazowe i prospekta wysyła gratis: Główna ekspedycya „Tygodnika* we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

► 
► 
► 
► 
► 
► 
► 
► 
► 
► 
►

► 
> 
►

Dupuy’a

Siny kamień

70 osób 5 0  koniC Y R K  V I C T 0 R
_____ Róg ul. Zyb lik iew icza  I Pełczyńskiej
5 B  i P o ł ą c z e n i e  t r a m w a j e m  e l e k t r y c z n y m  

we wtorek d n ia  13 s ie rp n ia
YTy s p a z i i e t ł e  p  r z e ć L s t a  "w ‘ 4 s  n.  i  e

______   Początek o godz. 8 wieczorem.

polecają

Friedrich i A, Beacock ©j
mańska I. 4.

Bilety wcześniej do nabycia w handlu A . Klimkiewicza i Sp., ulica 
__________________________ Karola Ludwika 1 ___________

C Y R K  E L E K T R Y C Z N I E  O Ś W IE T L O N Y  - f
‘ --fc

Lw ów , ul. Hetmańska 

> @ @ © 0 0

1  5 8 i l l y *  * 1 1
_(Wl ł S a  S g & c* ® § a ■§ I

_ N ofl 4 o -JH a a 0
Cw ę - c s b  Ą.S fl

• o w w o 
U  5UD 3  ^5 ^  fl

f l  ” 3 * 4  i  p °
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Pierwsze Galicyjskie Towarzystwo Akcyjne
dla Przemysłu chemicznego

p r z ed te m  S p ó ł k i  łco m a n d y to w ef JT JL JA N A  W A-N G A  
we Lwowie, ul. Kościuszki I. 5  (parter)

poleca na sezon jesienny

N A W O Z Y  S Z T U C Z N E
w y ł ą c z n i e  t j r l l s o  w ł a s i i e g o  w y i o f c - J . .

Cenniki wysyła się na żądanie odwrotnie i opłatnie. Ceny nader umiar- 
kowane. Gwarancya składnikowa.

E D M U N D  B R O D E O W S E I
Lwów, plac Halicki 14.

dla G a licyi: S o k o ł o w s k i e g o  Biuro dzienników we Lwowie. 
Pasaż Hausmana 9.

Kompleta z roku zeszłego nabywać można o ile zapas starczy po 8 złr. (16 kor.)
Prospekta wysyła gratis i franko ekspedycya MELOMANA Lwów, Pasaż Hausmana nr. 9.

stary z wina wła­
snego chow u, do­
starcza od najpier­
wszej jakości opła­

tnie 4 butelki 12 K., albo 2 litry K. 16, 
młody 2 litry K. 9'60.

łagodne, dobrze wytę­
żane, dostarcza od 56 
litrów zwyż, białe, litr 
48, 56, 64, 72 hl., czer­

wone 52, 64, 80 hl. Benedykt H E R T L  
właściciel dóbr zamek G o  l i c  z, przy 

G o n o b i t z  w Styryi.

Cognac
tnie 4 butelki 1! 
młody 2 litry K.

Wino

Najw iększy
oraz

Najtańszy
SKŁAD

a p a r a t  ó w

wszelkich 
przyborów ą0

fo to g ra fii zawodowej nauki i amatorskiej

Papier s fabryki Czerlaóakiej.

poleca w największym wyborze a p a r a t y_fotograficzne 
amatorskie po niebywale niskich cenach, a jednak bardzo 
dobrą, dalej bardzo świeże płyty, papiery i wszystkie che­
mikalia do fotografii.

N ow y duży polski cennik gratis i (ra n k o .

Liczne uznania są w moim handlu do przejrzenia.

drukarni E. W iniarza.


